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WYOHftHZI CODZIENNIE,  PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W I Ą T E C Z N Y C H .

K a len d a rz  p r a w o s ła w ie ) . Wschód i zachód Słońca.

W piątek, 5 ( 1 7 )  grudnia, —  iw . Sawwy osw. Gurija pr.
w sobotę, 6(18) grudnia, — Sw. Nikołaja czud
W niedsif lę, 7 ( 1 8 )  grudnia, —  iw. Amwroaia med.

Słońce wschodzi o godzinie 8 minut 6 rano.
,  zachodzi o godzinie 3 minut 4 6 wieczór.

Wysokość wod* na rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 4 cali 4

kalendarz rsjmsko-katolieki

W piątek, 5 (1 7) grudnia, —  iw. Łazarza bisk.
W sobotę, 6 ( 1 8 )  grudnie, — iw. Gracjana bisk.
W niedzielę, 7 ( 1 8 )  grudnia, —  iw . Faustyny wdowy.

* W  poniedziałek, 1 (13) grudnia, nowouwierzytel- 
ai"ny przy Dworze Najwyższym turecki nadzwyczajny 
i pełnomo .ny ambasador Kabuli-pasza, miał zaszczyt 
przedstawiać się na uroczystem posłuchaniu Najjaśniej- 
azemu Panu i doręczył Jego Cesarskiej Mości swe l i ­
sty wierzytelne.

W  końcu posłuchania były przedstawione Jego 
Cesarskiej Mości osoby ambasady tureckiej: 1-y sekre­
tarz Eaum-Ejfenfi, 2-i sekretarz Stefan Melik-Ejfendi i 
i zostający przy ambasadzie Machmud Nedim-Bej i Ras- 
ńn-Ejfendi.

Następnie ambasador turecki Kabuli-pasza i pomie- 
nione osoby ambasady tureckiej miały zaszczył być 
przedstawione Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani.

Tegoż dnia poseł japoński wice-admirał lakeaki- 
Jenomota, miał zaszozyt być przyjętym na posłuchaniu 
przez Jego Cesarską Mość Najjaśniejszego Pana.

* W niedzielę, 30 listopada (12 grudnia), N ajja­
śniejszy Pan raczył przyjmować: gubernatora saratow­
skiego, rzeczywistego radcę stanu Galkina- 0 rawskiego 
i gubernjalnych marszałków szlachty: st. petersburg- 
skiego—rzeczywistego radcę stanu hrabiego Szuwalowa, 
lifłandzkiego—von-Bocka i szainbelanów: estłandzkiego— 
sekretarza gubernialnego barona May dla i kurlandzkie- 
go—hrabiego vonKaiserlinga.

* W niedzielę, 30 listopada (12 grudnia), Najja­
śniejszy Pan raczył przyjmować naczelnika 3-ej dywi­
zji piechoty, jenerał-lejtnanta Ganeckżeyo 1-go.

* Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna Marja 
Mikołajówua raczyła przybyć z Florencji do hit. P e­
tersburga, 22 listopada (4 grudnia), w chorobliwym

Wyprawa astronomiczna na morze 
południowe.

iD a lszy  ciąg *).

„Obejrzawszy pobieżnie miejscowość, kazałem roz­
począć przygotowania do naszej installacji i wyładowa­
nia naszych ruchomości; ale wiatr dął i wirował w tej 
lejkowatej otchłani, tak, że trudno się było na nogach 
utrzymać, przez cały też pierwszy dzień mało co mo­
gliśmy zrobić. O zachodzie słońca wróciliśmy na sta­
tek.

„Nazajutrz takiż sam był czas, świszczał mocny 
wiatr południowo-zachodni, raz wraz padał to grad^ 
to śnieg stopniały, morze było dość wzburzone. Oko­
ło godziny 10-ej widziałem, jak nasz okręt zaczął wspi­
nać się przed wiatrem, i fala zaczęła go porywać, ko­
twica złamała się pod silnym szturmem, natychmiast 
więc zarzucono drugą, którft dzielnie walczyła z wi­
chrem.

„I znowu wieczorem wróciliśmy na pokład, zaledwie 
wyprzątnąwszy miejsca i wyporządziwszy parę szałasów. 
Jednego z naszych mocno trapiła morska choroba, a na do­
bitkę, tegoż samego rana przy wsiadaniu na łódkę, ra ­
ptowne chybnięcie się okrętu wrzuciło chorego w wo­
dę po szyję; gdyśmy się zabierali z powrotem na sta­
tek, prosił żeby mógł nocować na lądzie. Nie sprze­
ciwiałem się temu, gdyż morze stawało się coruz bu- 
rzliwszem, a zresztą zostawiłem przy nim sześciu ry­
baków malajskich, których zabraliśmy z sobą z Reu­
nion. Jednakże stan pogody nabawiał mnie silnego 
niepokoju.

„W  samej rzeczy, nazajutrz nadeszła okropna bu­
rza. Wszelka styczność z lądem była przerwana jak 
najzupełniej; niebo czarne, szturmy wichru tak gwałto­
wne, iż głos zamierał na ustach; bezustannie coś pada­
ło, a morze było całkiem białe od piany, choć jeszcze 
nie bardzo rozkołysane, okręt -zaś szamotał się z trza­
sk iem na kotwicy. Przeszedł nam długi dzień niepo­
koju i bezczynności przymusowej. Wieczorem dla więk­
szego bezpieczeństwa kazałem zarzucić drugą kotwicę, 
z łańcuchem długim na 120 metrów.

„Mniemałem, iż burza doszła już do największego 
wysilenia, ale omyliłem się grubo. Po nocy przeby­
tej w takiem utrapieniu, z rana około godziny 6-ej u- 
czuliśmy silne wstrząśnienie, zwiastujące pęknięcie łań ­
cucha, a po kwadransie, powtórne wstrząśnienie o- 
znajmiło nam, żeśmy utracili trzecią już kotwicę.

„Strasznym huraganem porwany statek, w kilku 
minutach wpędzony na otwarte morze, musiał stanąć

*) Patrz Nr. 258  Dzień. Wartz.

stanie. Je j W ysokość już wiele lat cierpi niedokrwi­
stość, w skutku chronicznego kataru kiszek; w osta­
tnim czasie choroba ta tak się rozwinęła, że w zesz­
łym październiku był atak, podczas którego Jej Wy­
sokość chwilowo utraciła władzę w języku; ten atak 
obudził uwagę Je j Wysokośei i medyków i natenczas 
W ielka Księżna raczyła przyjąć postanowienie powro­
tu do St. Petersburga.

Doktór- Mianowski.
Doktór Tilner.

BU LETY N Y
o stanie zdrowia Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej 

Księżny Marji Mikołajównej.
I.

Dnia 30 listopada (12 grudnia) z rana.
Jej Cesarska Wysokość W ielka Księżna M arja 

Mikołajówna przepędziła dzień spokojnie, wieczorem 
nawet była w dobrem usposobieniu umysłu; usnęła o 
godzinie ł y 3 w nocy, ale do godziny 4-ej sen był 
przerywany, wydzielauie się szluzu w ustach mniej 
niepokoiło Jej Wysokość; od godziny 4-ej w nocy sen 
spokojny i do godziny 9-ej z rana Jej W ysokość nie 
budziła się. Puchlina nóg zmniejsza się.

Doktór Mianowski.
Doktór Tilner.

II.
Dnia 1 (13) grudnia.

Jej Cesarska Wysokość W ielka Księżna Ma­
rja Mikołaj, wna przepędziła dzień 30 listopada nie 
zupełnie spokojnie; trudne wydzielanie gęstej i kleistej 
flegmy w ustach znów zaczęło niepokoić. Je j W yso­
kość przepędziła ten dzień w stanie nerwowym, ape­
tyt mały; siły zmniejszają się.

bokiem ze sterem pod wiatr na rozhukanej fali i 
z dwoma ogromnemi łańcuchami wiszącemi u przodu; 
dla ściągnięcia ich na pokład potrzeba było sześcio­
godzinnej ciężkiej pracy z przyrządami, które potroiły 
siłę windy.

„Przez trzy dni przetrzymaliśmy może najstrasz­
niejszą ze wszystkich burz, zjakicm i w życiu  zdarzyło 
mi się spotkać. W alka z nią była niemożliwą, usiło­
wania nasze musiały być skierowane jedynie do uni­
knięcia wielkich bałwanów i zgubnych wypadków.

„Rozpacz mnie brała, widząc, jak  mi się nie wiodło 
wylądowanie na wyspę św. Pawła; z czterech kotwic, 
jużeśmy trzy stracili na przewiezienie na ląd około 
dwudziestu naszych pak; czyż więc mogliśmy mieć na­
dzieję wyładowania jeszcze dwustu, przy jednej tylko 
pozostałej nam kotwicy? Obawiałem się też, że jeżeli 
będziemy zapędzeni wiatrem o 50 lub 60 mil od wy­
spy, nie zdołamy uapowrót do niej się dostać. Nasz 
statek niezdolny był płynąć przeciw prądowi wiatru i 
morza, chociażby nawet niezbyt gwałtownemu, a ry b a­
cy wszyscy upewniali mnie, że wiatry zachodnie w tej 
porze roku tak są ciągłe, iż niełatwo trafi mi się wię­
cej nad jedną dobę ciszy, potrzebnej dla wylądowania, 
czy też dla skierowania się po zboczeniu z drogi.

„Biorąc rzeczy pod zimną rozwagę, jeżeli było 
szaleństwem myśleć o wylądowaniu z jedną tylko ko ­
twicą, straciwszy ośm do dziesięciu dni na powrócenie 
do przystani, pozostawało nam do wyboru tylko jedno 
« dwojga: albo płynąć do Róunion po nowe kotwice, 
co by nam zabrało półtora albo dwa dni, i co by 
sprawiło, iż do wyspy św. Paw ła nie moglibyśmy 
wcześniej wrócić, jak  na parę tygodni przed dniem tak 
dla mnie ważnym; lub też, spuszczając się na wolę 
wiatru, dostać się o tysiąc mil dalej na południowo- 
zachodnią kończynę Australji, gdzie okolica pusta, mało 
znana, a przystęp do niej bardzo trudny. Lecz opu­
ścić stanowisko powierzone mi przez akademję, a prze­
nieść się na inne, niewątpliwie mniej odpowiedne pod 
każdym względem, na to niełatwo był j się mi nakłonić.

„Nim więc zmuszonym będę do tej ostateczności, 
postanowiłem próbować wszelkiemi sposobami wylądo­
wania na wyspę św. Pawła, a w takim jedynie razie 
chciałem zaawanturować się aż do Australji, gdyby 
jakieś uszkodzenie w naszej maszynie pozbawiło mnie 
stanowczo nadziei skierowania się na dobrą drogę. 
W całym moim tak długim zawodzie marynarskim nie 
znalazłem może chwil równie krytycznych, jak  te kilka 
jlni walki uporczywej z burzą, od której zależeć miało 
powodzenie powierzonej nam misji.

„Przecież 28-go września stan pogody nieco się 
poprawił. Natychmiast więc kazałem palić pod ma- 
szyną, rozwinąć żagle i podwójną siłą wiatru i pary

O godzinie 3-ej w nocy, Jej Wysokość zasnęła 
spokojnym i mocnym snem i nie budziła się do go­
dziny 9-ej z rana.

Puchlina nóg nieznaczna.
Doktór Mianowski. 
Doktór Tilner.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

* Przez Najwyższe ukazy Imienne, wydane do Senatu Rzą­
dzącego, 2 7 listopada roku bieżącego:

Senatorowi departamentów warszawskich, zarządzającemu ko­
misją rządową sprawiedliwości w Królestwie Polskiem, radcy ta j­
nemu Małkowskiemu—Najmilościwiej rozkazino zasiadać w st. 
petersburgskich departamentach Senatu Rządzącego, z uwolnie­
niem od obecnie zajmowanych pos: d.

Naczelnemu prokuratorowi 4 -go departamentu Senatu Rzą­
dzącego, rzeczywiste* u radcy stanu Gerardowi—Najmilościwiej 
rozkazano być starszym prezesem warszawskiej izby sądowej, z 
włożeniem nań obowiązków czasowo-zarządzającego komisją rzą­
dową sprawiedliwości.

* Najjaśniejszy Pan, w nagrodę wzorowo-gorliwej i pilnej 
służby, 24 listopada r. b., Najmilościwiej raczył udzielić orde­
ry: ś w. A n n y  1 - e j  k l a s  y — chorsońskiemu gubernjalnemu 
naczelnikowi wojennemu i naczelnikowi chersońskiego szpitala 
wojskowego, je  nerał-majorowi Stiepanowowi; ś w. S t a n i ­
s ł a w a  1-3j  k l a s y —  riazańskiemu gubernjalnemu naczelni­
kowi wojskowemu, jenerał-m sjorow i Muszinkowowi', św. W ł o ­
d z i m i e r z a  3 - e j  k l a s y :  pułkownikom: łomżyńskiemu g u ­
bernjalnem u naczelnikowi wojskowemu i dowódcy łomżyńskiego 
bataljonu gubernjalnego Kotowowi i dowódcy 2-go bataljonu

lawirować gzygzakiem. Czuwajac dzień i noc, korzy­
stając z najmniejszych zmian powiewu, kazałem wprą- 
wiać statek w bieg tak szybki, jak  tylko można było 
bez nadwerężenia maszyny. Kapitan dawał poznać nie­
jednokrotnie obawę, ze statek i maszyna nie wytrzy­
mają długo takiego pośpiechu, lecz cóż było począć? 
Musieliśmy wyczerpać do ostatka wszelkie środki, gdyż 
przy najmniejszej niedbałości, przez jednę godzinę stra ­
ci ną, mogliśmy utracić jedyną może stosowną do wy­
lądowania chwilę.

„Po trzech dniaoh najmozolniejszego lawirowania, 
przy różnych wypadkach i uszkodzeniach statku, na­
reszcie dnia 1-go października, o 9-ej rano, z niewy­
mowną radością ujrzeliśmy znowuż naszą wyspę, i w 
tern samem miejscu, zkąd byliśmy wyparci przed ty­
godniem, ostatnią naszę zarzuciliśmy kotwicę. Nasz 
towarzysz zostawiony na wyspie, wbiegł natychmiast 
na pokład, wzruszony i uradowany, bo już myślał, że 
nas nie będzie oglądał, żeśmy zginęli.

„Bardzo szczęśliwym a niespodziewanym trafem po 
takiej burzy, mielizna przybrzeżna łatwą była do prze­
bycia, fale nie rzucały się w nią, a co więcej, nie za­
wadzał już tam ów szkielet fregaty angielskiej: zgru- 
chotaną, pochłonął krater. W kilka więc minut po 
przybyciu, spuszczono na morze wszystkie łodzie z na- 
szemi pakami i wysyłano je  na ląd w obmyślanym 
zawczasu porządku. Przez cały dzień pracowaliśmy 
z gorączkowym pośpiechem; oceniliśmy tym razem war­
tość każdej sekundy. Wszyscy bez wyjątku brali się 
do roboty, i tak szybko uskuteczniało się przewożenie, 
iż o zachodzie słońca wszystkie niemal nasze paki i 
ciężkie skrzynie z instrumentami już się znajdowały na 
lądzie, zrzucone w jeden stos na skale obok naszej 
przystani. Po raz pierwszy zanocowaliśmy w improwi­
zowanych szałasach, licho pokrytych; lecz radowała nas 
myśl, żeśmy w dniu tym dokonali najtrudniejszej i naj­
niebezpieczniejszej części naszego zadania, o której już 
byliśmy zwątpili dnia poprzedniego. Dalsze powodze­
nie zawisłem było teraz jedynie od stanu pogody i nie­
ba w dniu 9-m grudnia.

„Nazajutrz z rana znów wicher przerwał nam ro­
botę i zmusił statek do oddalenia się, ale tym razem 
nieobecność jego nie trwała długo: we dwa dni, t. j. 
4-go października, wrócił na miejsce i wyładował na 
brzeg resztę naszych pak i skrzyń. Stan pogody ciągle 
nic dobrego nie wróżył.

„Minister m arynarki, przez życzliwość dla celu na­
szej wyprawy, kazał mi zatrzymać ten statek przy wy­
spie św. Pawła, gdzie w istocie obecność jego byłaby 
mi wielce pomocną; lecz te burze bezustanne niemało 
go skołatały; gdy zaś już jedną tylko, ostatnią posia­
dał kotwicę, powstanowiłem, acz bardzo niechętnie,

saperów von Klugei. owi; t e n ż e  o r d e r  4 - e j  k l a s y  —  
dowódcy 12 astrachańskiego pułku "renadjerów imienia Jego 
Cesarskiej Wysokości Cesarzewicza Nas. mcy Tronu, pułkowniko­
wi Radziszewskiemu; św . A n n y  2 - e j  k l a s y :  pułkowni­
kom: dowódcy 2 7 witebskiego pułku piechoty Herngrossowi i 
dowódcy 1-ej baterji 2-ej brygady artylerji Rubcowi; podpuł­
kownikom: dowódcy 6 -e j baterji 10-ej brygady artylejji A l-  
bowskiemu i 13-go biełozierskiego pułku piechoty imienia jego 
królewskiej wysokości Wielkiego Księcia Heskiego Iwanowowi 
i kapitanowi litewskiego pułku lejb-gwardji Białago; t e n ż e  
O r d e r  3 -e j k l a s y :  majorowi 15 schlOsselburgskiego pułku 
piechoty Rosselblatowi; kapitanom: 6 kargopedekiego pnłku dra­
gonów imienia Jego Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księcia 
Konstantego Mikołajewicza Reinischowi; pułków grenaójerów: 
7 żmudzkiego imienia Arcyksięcia Franciszka-Karola —• Grigoro- 
wieżowi i 8 moskiewskiego imienia Wielkiego Księcia Frydery­
ka Meklemburgskiego —  Smielkowoioi; pułków piechoty: 1 5-go 
schlQsselburgskiego— Molskiemu; 16  ładogskiego— Merxkiemu 
i 2 7 witebskiego— Duszakowi; sztabs-rotmistrzowi 6 wołyńskie­
go pułku ułanów imienia Jego Cesarskiej Wy-okości Wielkiego 
Księcia Konstantego Mikołajewicza Józefowiczowi; sztabs-kapi- 
tanowi 1-go bataljonu saperów Rerbergowi i porucznikowi g ro ­
dzieńskiego pułku huzarów lejb-gwardji Ławrowowi; ś w. S t a ­
n i s ł a w a  2 -e j  k la s y :  pułkownikowi 5 aleksandryjskiego pułku 
huzarów imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Mi­
kołaja Mikołajewicza Starszego Bechtiejewowi; majorom: 6 głu- 
chowskiego pułku dragonów imienia Jej Cesarskiej Wysokości Wiel­
kiej Księżny Aleksandry Józefównej Erdmanowi; pułków grena- 
djerów: 7 żmudzkiego imienia Arcyksięcia Franciszka-Karola —  
Iwanowowi; 11 fanagoryjskiego imienia jeneralissimusa [księ­
cia Suworowa —  Seidlitzowi i 12 astrachańskiego imienia J e ­
go Cesarskiej Wysokości Następcy TroDU Cesarzewicza —  B a- 
buszkinowi i kapitanowi litewskiego pułku lejb-gw ardji Bacz- 
manowowi; t e n ż e  o r d e r  3 - e j  k l a s y :  kapitanom : zo­
stającym do poruczeń przy sztabie warszawskiego okręgu woj-

odesłać go do wyspy Reunion z poleceniem, aby wró­
cił po nas w grudniu.

„O trzeoiej’ po południu okręt podniósł kotwicę 
i wkrótce znikł nam z oczu za cyplem, zostawiając nas 
własnemu przemysłowi. A kiedy odpłynął, zaczynała 
się znów burza prawie tak samo gwałtowna i długa, 
jak  tamta, która nas w dniu przybycia przywitała. 
Burza ta utrudniała nam niemało pierwsze zachody 
około osiedlenia się, które poświęcone były głównie 
zapewnieniu nieodzownych potrzeb do życia: budowa­
niu chałup mieszkalnych, kuchni, piekarni i dystylarni 
do robienia słodkiej wody.

„Raptowne szturmy, wirujące ze szczytów skał nad­
brzeżnych, spadając na nasze budujące się domy, jak ­
by ciężkim młotem rozwalały dachy, rozpraszały ich 
rozbite szczątki i zmuszały nas do rozpoczynania dzie­
ła na nowo, przyozem bezustannie padał deszcz albo 
grad. Lecz wśród takiej biedy i tylu wszelkiego ro­
dzaju trudności, zacni i nieoszacowani towarzysze moi 
dawali ciągle dowody wielkiej energji, najzupełniej­
szego zapomnienia o sobie, a dzielni nasi majtko­
wie pracowali zawsze z zapałem, roztropnością i  
poświęceniem, które stało się w nich drugą naturą. 
Jak  najlepsza zgoda i jednomyślność panowały w ca- 
łem ich gronie. Zresztą nabyli wnet doświadczenia 
w tych nowego rodzaju zajęciach; w kilka więc dni 
stanął budynek dość wygodny i mocny, który chyba 
deszcz ulewny przy wielkim wietrze mógł przemoczyć. 
Cóż, kiedy wkrótce stał się on przytułkiem dla wszy­
stkich szczurów, myszy i dzikich kotów z całej wyspy; 
gdyż na nasze nieszczęście, stworzenia te, zamiast z 
sobą wojować, żyją tu w najlepszej harmonji, a żywią 
się tylko jajami i ptastwem morskiem. Po izbach na­
szych spacerowały i plądrowały bez ceremonji, do na­
szych zaś rzeczy i wiktuałów dobierały się ile tylko 
razy nadarzyła się im do tego sposobność.

„Naturaliści zbudowali sobie sami mieszkanie i la- 
boratorjum co się zowie, z szafami, skrzyniami i sprzę­
tami znalezionemi wśród szczątków rozbitej fregaty. 
Już  od 15-go października mogli rozpocząć swoje stu- 
dja i gromadzenie zbiorów.

„Miesiąc niespełna czasu zabrrło nam wybudowanie 
obserwotorjum. Około 1-go listopada główne nasze 
narzędzia zostały ustawione w pięciu osobnych szała­
sach, i natychmiast rozpoczęły się obserwacje i do­
świadczenia przygotowawcze, oraz próba narzędzi.

( Dokończenie nastąpi).
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•kowego: Pisarence i Szurupowowi; sztabs-ro tm istrzom  : pułku 
ułanów lejb-gw ardji im ienia Je g o  Cesarskiej Mości Dębskiemu
1 6 kłastyckiego pu łku  huzarów  im ienia jeg o  wielkoksiążęcej 
wysokości Księcia Ludw ika H eskiego Aureniusowi', sz tab s-k a- 
p itan o m ; starszem u adjatantow i sztabu 7-ej dywizji piechoty 
Birgerowi; pu łk u  wołyńskiego lejb -gw ard ji Mederowi', pułków  
grenadjerów : keksholm skiego imienia C esarza A ustrjackiego
DurnOWO; s t.-petersburgsk iego  im ienia K ró la  Fryderyka W il­
helm a I I I  —  Wroczyńskiemu i Aurenjusowi; 5 kijowskiego 
im ienia najjaśniejszego K ró la  N iderlandzkiego —  Millerowi i 
Niedżwiedzkiemu; 6 tauryekiego im ienia Jeg o  Cesarskiej W y ­
sokości W ielkiego Księcia M ichała M ikołajcwicza —  Dziubiń­
skiemu i 7 żm udzkiego im ienia A rcyksięcia F ran c iszk a-K ar la 
—  Rudzkiemu', pułków  piechoty: 1 6 ładogskiego —  Ił łodece',
2 5 sm oleńskiego im ienia jen e ra ł-ad ju tan ta  hrabiego A dlerberga
I - g o — Kulniewowi i 2 6 mohylowskiego Baszkiewiczowi', p o ­
ruczn ikom : brygad a r ty le r j i : 8-ej gwardji i grenadjerów  Fi- 
limonowowi; 2-ej grenadjerów  Tugan-Baranowskiemu i 8 -e j —— 
Plyszewskiemu', 11 fanagoryjskiego pu łku grenadjerów  im ienia 
jeneralissim usa księcia Suworowa Woinowowi i 3 -go bata ljo - 
nu  strzelców Daneckiemu i urzędnikow i do wzm ocnienia sztabu 
warszawskiego okręgu wojskowego, sekretarzow i kolegjalnem u 
Szczerbakowowi.

* Najjaśniejszy P an , 12 październ ika  r .  b ., Naj miłości wiej 
raczył udzielić sekretarzow i stanu, Towarzyszowi M inistra sekre­
tarza stanu W ielkiego Księztwa Fin landzkiego , radcy tajnem u 
baronowi Schemwal-Wallenoioi—za, wzorową gorliwość w ciągu 
pięćdziesięcioletniej służby, rangę r z e c z y w i s t e g o  r a d c y  
t a j n e g o .

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w St. Pe­
tersburgu, 2 5  listopada r. b ., a w a n s o w a n y  z o s t a ł  ka­
p itan  3-ej brygady arty lerj i g renadjerów  Miklaszewski na 
p o d p u ł k o w n i k a ,  z mianowaniem dowódcą 3-ej ba te rji
I I - e j  brygady arty lerji; m i a n o w a n i  z o s t a l i :  naczelnik 
dynaburgskiej kom panji wojskowo-poprawczej, pułkownik Gała- 
ehow —  naczelnikiem  nowogieorgiewskiej kom panji wojskowo-po­
prawczej; pomocnik naczelnika brzesko-litew skiej kom panji w oj­
skow o-popraw czej, podpułkow nik Postnikow naczelnikiem  dy­
naburgskiej kom panji wojskowo-poprawczej;^ z a l i c z o n y  z o ­
s t a ł  ro tm istrz  pu łku  ułanów lejb-gw ardji im ienia Je g o  Cesar­
skiej Mości Awenarjus— do kaw alerji gw ardji; u w o i n i o n y  
z o s t a ł  z e  s ł u ż b y ,  n a  m o c y  a r t .  I I I  N a j w y ż e j  
z a t w i e r d z o n e j  8 m a r c a  1 8 6 9  r. u c h w a ł y ,  pod­
chorąży ju n k ie r 11 fanagoryjskiego pu łku  grenadjerów  imienia 
jeneralissim usa księcia Suworowa Kruglikow— z nagrodzeniem  
rangą c h o r ą ż e g o ;  w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t ,  
z m a r ł y  porucznik iwangrodzkiej cywilnej kom panji aresz tan- 
ckiej Kolesnikow.

* Departament Telegrafów. 1. Komunikacja telegra- 
ficzna po linjach kaukazkioh została przerwana w skut­
ku zasp śnieżnych; również przerwana została i komu­
nikacja pocztowa. Opóźnienie korespondencji z K au­
kazem jest nieuniknione.

2. W skutku burzy śnieżnej, która panowało, ^na 
wyspie jZelandji, komunikacja telegraficzna pom.ę ty  
Rosją a' Anglją, drogą podwodną przez Danję, czaso­
wo była przerwana, przez co powstało pewne opóźnie­
nie depesz.

* Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. N a sku tek  wniesionych żądań, o wystawienie i wydanie 
duplikatów  w miejsce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych 
L istów  Zastaw nych i kuponów , a mianowicie :

1° Listów Zastawnych Okresu lll-g o  Serji 1-ej.
Lit. A. narsr. 3,000. t e  4 ,2 9  9 z 5 kuponam i od p ó łro -  

oza 1-go  187 3 r .
Lit. B. narsr. 750,  te  1 1 ,7 4 3  bez kuponów, 1 3 ,4 0 8 , 

1 5 ,1 1 5 , 2 0 ,0 1 0 , 2 6 ,6 4 8 , 1 3 9 ,0 8 7  z 5 kuponam i od półrocza 
1-go 18 73 r.

Lit. C. na rsr. 150. t e  3 1 ,1 6  9 z 5 kuponam i od p ó łro ­
cza 1-go 1 8 7 3  r., 3 1 ,2 4 6  bez kuponów, 3 1 ,4 2 7 , 3 3 ,1 0  0, 3 3 ,3 9 1 , 
8 7,2 3 9 z 5 kuponam i od półrocza 1-go 1 8 7 3  r., 37 ,2  76 z 6 
kuponam i z półrocza 1-go 187 2 i od półrocza 1-go 7 3 do 1-go 
75 r „  3 7 ,9 5 0 , 41 ,27  7 z 5 kuponam i od półrocza 1-go  78 ,
4 2 ,6 9 6  bez kuponów, 4 6 ,8 5 1 , 4 8 ;3 4 6 , 6 1 ,7 9 3 , 5 2 ,6 6 1  z 5
kuponam i od półrocza 1-go  7 3, 5 3 ,3 0 4  z 5 kuponam i z półrocza 
1-go  7 2, 2 -g o  7 2, 1-go 7 4 2-go 7 4 i 1 -g o  75  r .  5 6 ,8 3 4 , 6 1 ,6 2  5, 
6 2 ,3 0 9 , 6 3 ,3 3 2 , 6 5 ,1 8 2 , 7 0 ,4 7 6  z 5 kuponam i od półrocza
1-go  7 8; 7 2,2 5 3 bez kuponów, 7 6,00 5, 7 6 ,6 8 7 , 7 6 ,8 8 4 , 7 8 ,030 , 
7 8 ,3 5 7 , 7 8 ,5 3 4 , 7 9 ,2 9 1 , 7 9 ,4 7 5 , 7 9 ,6 3 4  z 5 kuponam i od
półrocza 1-go 73 r.; 8 0 , 1 7 3  be* kuponów, 8 0 ,5 4 1 , 8 0 ,6 7 8  z 5 
kuponam i od półrocza 1-go 7 3 r ., 8 1 ,5 0 1 , 8 1 ,5 1 2  z 6 kupo­
nam i od półrocza 2-go 72 r., 8 1 ,9 8 2 , 8 2 ,2 2 3 , 8 3 ,1 5 2 , 8 5 ,3 7 2 , 
8 6 ,4 4 4  z 5 kuponam i od półrocza 1-go 7 3 r., 8 6 ,5 3 0  z 6 k u ­
ponam i od półrocza 2 -g o  7 2 r ., 8 6 ,7 3 3  z 5 kuponam i od pó ł­
rocza 1 -g o  18 7 3 r.

Lit. D . na rsr. 75. t e  91,4 4 2 z 5 kuponam i, od p ó łro ­
cza 1-go  187 3 r .;  91,4 8 8 bez kuponów, 91,7 0 2 z 4 kupona­
mi od półrocza 2 -g o  73 r.; 9 1 ,8 2 7  z 8 kuponam i od półrocza
2-go 71 r.; 9 1,9 6 7 z 4 kuponam i od półrocza 2 -go  1 8 7 3  r.; 
•  3 ,5 6 8  bez kuponów, 9 3 ,6 0 4  z 4 kuponam i od półrocza 2-go 
1 8 7 8  r.; 9 8 ,7 5 5  z 5 kuponam i od półrocza 1-go 73 r.; 9 4 ,8 3 3 , 
9 5 ,4 8 3 , 9 5 ,8 3 7 , 9 6 ,6 3 8 , 9 7 ,0 7 8 , 1 0 0 ,4 3 8 , 1 0 0 ,5 1 0  z 4 ku ­
ponam i od półrocza 2 -g o  18 7 3 r.; 1 0 0 ,6 0 0  * 1 kuponem  z 
półrocza 1-go 72 r .;  1 0 2 , 0 1 3  bez kuponów , 1 0 2 ,7 3 0 , 1 0 6 ,7 2 8  
z 4 kuponam i od półrocza 2-go 187 3 r.

Lit. E. narsr. 30. t e  u  3,5 69 z 4 kuponam i z półrocza
1 -g o  1 8 7 3  r., 1-go 7 4, 2-go 74 i 1 -go  7 5; 1 1 8 ,3 7 4  z 3 ku- 
ponam i od półrocza 1-go 1&74 r .;  1 2 0 ,4 4 7 , 1 2 0 ,9 4 3  z 4 ku ­
ponam i, od półrocza 2-go 7 3 r .;  12 2 ,9 9 6  z 5 kuponam i od 
półrocza 1-go 7 8 r.; 12 4 ,9 3 6  z 3 kuponam i od półrocza 1-go
1 8 7 4  r.; 1 2 5 ,5 6 0 , 1 3 0 ,9 6 3  z 4 kuponam i od półrocza 2 go
187 3 r.; 1 3 1 ,5 2 4 , 1 3 1 ,5 4 6 , 1 3 1 ,7 3 8  z 3 kuponam i od półro-
oza 1-go 1 8 7 4  r.; 1 3 3 ,9 3 3  z 6 kuponam i z półrocza 1-go  7 1 ,
2 -g o  72 i od 2-go 7 3, do 1-go  7 5 r . ;  1 3 3 ,9 3 4  z 5 kupona­
mi z półrocza 1-go 7 1 , 2-go 7 2, l - g o  74 , 2 -g o  74 i 1-go
1 8 7 5  r.; 1 3 3 ,9 3 6  z 9  kuponam i od półrocza 1-go 71 r.; 1 4 5 ,7 6 9  
z 8 kuponam i od półrocza 2-go 71 r.

110 Listów Zastawnych Okresu lll-g o  Serji '2-ej.
L it. A . na rsr. 3,000. Aż 2 0 2 ,4 7 7  z 9 kuponam i od pół­

rocza 1-go 71 r.
Lit. B . na rsr. 750. t e  2 0 6 ,1 1 7  z 2 kuponam i z pó łro- 

oza 2 -g o  74 r. i 1-go 75 r.; 2 1 0 ,3 7 2 ,  2 1 1 ,8 7 2  z 3 kupona­
mi, od półrocza 1 -go  18 7 4 r.

Lit. C. na rsr. 150. t e  2 1 7 ,8 3 3  z 4 kuponam i, z półro­
cza 2 -g o  1 8 7 2  r ., 2-go 73 r., 1-go  74 r. i 1 -go  7 5 r.; 2 2 2 ,4 7 0
z 6 kuponam i 2 -g o  7 1 r., 1 -go  7 2 r., 1-go 7 3 r., 1 -go  7 4 r.,
2 -g o  74 r. i 1 -go  75 r.; 2 2 4 ,2 9 0  bez kuponów.

Lit. D . narsr. 75. AŻ 2 6 3 ,4 6 2  5 kuponam i, z półrocza
1-go 72 r .  i od 2-go  7 3 r .  do 1-go 75 r.

Lit. E . na rsr. 30. te  2 8 3 ,5 7  7 z 3 kuponam i od pó łro ­
cza 1-go 7 4 r.
IIP  Kuponów od Listów Zastawnych Okresu 111 Serji 1-ej.

Lit. B. na rsr. 15. Aż 10,7 54 z półrocza 1-go 1871  r., 
1 0 ,8 9 3  z półrocza 1-go  72 ., 1 1 ,8 3 6  z 2-ch  półroczy 1-go 71 
r . ,  2-go 71 r .,  1 3,2 50  z półrocza 2 -go  1 87 1 r .,  1 9 ,7 4 5 , 28 ,13  1 
s  S-oh półroczy 1 -go  T l i  2-go 71 r., 2 8 ,6 2 8  z półrocza 1-go 
1 8 7 1  r., 14 0 ,9 6 5  z półrocza 2-go 7 1 r.

Lit. C. na rsr. 3. t e  3 1 ,6 8 0 , 3 3 ,5 3 9  z półrocza 2 -go  187 1 r. 
8 8 ,1 0 9  z półrocza 1-go 70  r., 3 8 ,8 2 0  z 2-ch półroczy 1-go 7 1 
r. i 2 -g o  71 r., 4 0 ,8 6 2  z 7 -u  półroczy 1 -go  7 l / j  2-go 7 1 r.,
2 -g o  72 i od 2 -g o  73 do 1-go 75 r . ,  4 1 ,2 1 0 , 4 9 ,2 7 9  z p ó ł­
rocza 1 -g o  71, 4 9 ,8 2 3  z 7 półroczy 2-go 7 1 r. i od 2-go 72 
r .  do 1-go  75  r ., 5 2 ,3 8 3  z 7 półroczy od 1-go 72 r.; 5 7 ,5 4 3  
F półrocza 1-go  71 r.; 57 ,97  1 z półrocza 2-go 71 r., 6 3 ,1 5 9
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z półrocza 1-go 71 r., 6 5 ,1 1 0  z półrocza 2-go  1871  r . ,  7 2 ,8 3 5 , 
z półrocza 1-go  7 1 r., 7 8 ,0 4 4  z 2-ch półroczy 1-go 71, 2-go {
71 roku .

Lit. D . na rsr. 1 kop. 50. Aż 9 5 ,4 7 9  z 6 półroesy 1-go
72 i od 1 -go  73 do 1-go 75 r . ,  1 0 2 ,4 8 6  z 2 -ch  półroczy 1-go 
71 r. i 2 -g o  71 r., 1 0 4 ,1 3 1  z półrocza 2 -g o  71 r., 1 0 6 ,4 9 8  
z 2-ch półroczy 1-go 7 1 i 2-go 71 r.

Lit. E. na kop. 60. t e  1 1 3 ,1 7 4  z 7 półroczy 1-go 7 0 
r., 1-go 7 2 r., 2 -go  7 2 r., 1-go 7 3 r., 2-go 7 3 r., 2-go 7 4 
r. i 1 -go 7 5 r.; 1 14,0 7 9 * 8 półroczy 1 -go 7 1 i od 1 -g o  18 7 2 
r. do 1-go 7 5 r.

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz z K antorem  po 
mocniczym przy Alei B elw ederskiej pomieszczonym, w tygodniu  
upłynionym  do dnia 3 0 listopada (1 2  g rudnia) roku b., włącznie, 
wydała książeczek nowych 4 1 , na k tó re , tudzież na dawniejsze 
w 322  wnioskach złożono rub . sr. 5 ,1 7 0  kop. 9 5. Na żą­
danie 181 uczestników (prócz procentu rub , sreb. 9 4 kop. 6, 
należnego za rok  bieżący od całkowitych odbiorów), w ypłaciła 
rub . sreb. 9 ,7  62 kop. 5 5%, i um orzyła książeczek 5 4. P rze to  
uczestników 2 7,07 8, posiada kap ita ł ru b , sr. 9 4 5,41 l kop. 5 4.

* W  Warszawskim sądzie wojskowo-okręgowym, 
przy otwartych drzwiach, będą wprowadzone sprawy: 

Dnia 5 (17) grudnia:
Przeciwko szeregowcowi 29 czernihowskiego pu ł­

ku piechoty, Janow i Kozłowowi,— oskarżonemu o k ra ­
dzież po raz trzeci.

Dnia 8 (20jtgrudnia:
1. Przeciwko starszemu podoficerowi 40 koływań- 

skiego pułku piechoty, Teodorowi Smirnowowi, oskar­
żonemu o umyślne niewykonanie rozkazu zwierzchnika 
i inne przestępstwa.

2. Przeciwko szeregowcowi 1-go pułku bataljonu 
pontonjerów Filimonowi Pietrowowi, oskarżonemu o 
pierwsze zbiegostwo z przejściem granicy.

* Wyjechali z Warszawy: jenerał-lejtnant Szebaszew— 
do St. Petersburga; rzeczywisty radca stanu Siemionów— 
do Połtawy.

W/AM. WUWNĘTUZNY.

wiaiiomosoi K iu jo w e .

* W Płocku, pośród miejscowego towarzystwa po­
wstała myśl o urządzeniu w mieście biblioteki publi­
cznej. Chociaż tam znajdują się dwie biblioteki przy 
księgarniach prywatnych, gdzie pragnący mogą ambo- 
nować książki do czytania za pewną opłatą, ale bi­
blioteki te mają tylko polskie książki i przy tern wy­
łącznie beletrystycznej osnowy, a dla tego nie mogą 
zaspokajać potrzeb nawet miejscowej ludności polskiej, 
nie mówiąc już o ruskiem towarzystwie, cierpiącem 
zupełny brak książek do czytania. Dla zebrania po­
trzebnych funduszów na założenie biblioteki publicz­
nej, amatorowie urządzili, 29 października (10 listopa­
da), w teatrze miejscowym przedstawienie ruskie, z któ­
rego otrzymano dochodu około 400 rub.

* Z powiatu Nowo-alekksandryjskiego donoszą, że 
roboty grabarskie prty budowie kolei żelaznej Nadwi­
ślańskiej, od Iwangrodu do granicy powiatu Garwo- 
lińskiego zostały ukończone. Most pod osadą R yka­
mi ukończony jest w połowie, a budowa mostu na 
W ieprzu, pod Iwangrodem została rozpoczęta; na p ra­
wym brzegu rzeki już jest zbudowany przyczółek, a na 
lewym—rozpoczęty. M ury korpusu gmachu stacji Iwan­
grodzkiej już są wzniesione. Na przestrzeni od Iw an­
grodu do Lublina projektowane są dwie stacje: Nowo- 
Aleksandrja i Piotrkowice Małe, w gminie Garbowie. 
Na V III sekcji kolei Nadwiślańskiej z Iwangrodu do 
Łukowa położono już drogi szynowej 30,1 wiorst.

* Ceny targowe bydła, zboża i innych artykułów ży ­
wności w mieście Suwałkach od 19 listopada (1 grudnia) 
do 26 listopada (8 grudnia) 1875 r. Ceny przeciętne były 
następujące: Za konia od 25 rub. do 70 rub., za 
wołu od 20 do 40 rub., za krowę od 15 do 25 rub., 
za wieprza od 15 do 30 rub., za czetwert: żyta 5 rub. 70 
kopiejek, jęczmienia 3 ruble, owsa 3 ruble, gryki 
3 rub., grochu 5 rub. 20 kop., kartofii 80 kop., 
za czetwerik: kaszy pszennej 1 rub. 50 kop., jęcz­
miennej 1 rub. 15 kop., gryczanej grubej 1 rub., 
drobnej 90 kop.*, za pud: mąki pszennej 1-go
gatunku 1 ruble 60 kopiejek, 2-go gatunku 1 rub. 
żytniej 1-go gatunku 1 rubel; za fu n t: chleba py­
tlowego 2% kop., razowego P /4 kop., mięsa woło­
wego 7 kop., wieprzowiny 1-go gatunku 8 l/A kop.,
2-go gatunku 7 1/* kop.

WlADOIfiOŚGl MIEJSCOWE

* Warszawski Komitet Dam ma zaszozyt podać do 
wiadomości powszechnej, że w przyszłą niedzielę, 7 

(19) b. m., dany będzie w sali Klubu Ruskiego 

bal na rzecz cierpiących nędzę rodzin hercegowian  
i boŚniakÓW. Ze względu na cel dobroczynny, Komi­
tet Dam udaje się do mieszkańców Warszawy z proś­
bą o przyczynienie się do powodzenia tego balu.

Biletów na ten bal: dla jednej osoby po 1 rs. 50 
kop., familijnych po 3 rs. i dla jednej soby na gale- 
rję po 1 rs. 50 kop., dostać można u szwajcara K lu­

bu Ruskiego.

* Zwierzchność Cesarskiego W arszawskiego Uniwer­
sytetu  podaje do wiadomości publicznej, że w niedzie­
lę, d. 7 (19) b. m. i r . o godz. 1 z południa, w gma­
chu głównym Uniwersytetu, docent Uniwersytetu św. 
Włodzimierza p. Paulson będzie publicznie bronił na­
pisanej przez siebie rozprawy p. t. „Badania nad sko­
rupiakami morza Czerwonego,” dla pozyskania sto-
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pnia doktora zoologii. Oponentami z urzędu wyznacze­
ni są profesorowie nadzwyczajni Wrześniowski i Ganin.

* Wjfzeszły|wtorek, 2 (14) b. m., na posiedzeniu tu­
tejszego towarzystwa lekarskiego, większością głosów 
wybrano na członków honorowych: D ra Franciszka 
G roera, radcę stanu, naczelnego lekarza szpitala św. 
Ducha, i D ra Ludwika Hirschfelda, b. profesora ana­
tomii w tutejszym Uniwersytecie, obu członków czyn­
nych Towarzystwa, pierwszego od lat piętnastu i obu 
złożonych cliorohą. Przyznanie tej zaszczytnei godn >- 
ści, nader skąpo przez Towarzystwo udzielanej, nastą­
piło w uznaniu zasług, położonych przez wybranych, 
w ciągu lat kilkudziesięciu tak na polu praktyki le­
karskiej, jako też i na niwie piśmiennictwa.

~  . . .  i* W dniu wczorajszym, w dalszym ciągu ciągnie-; 
nia 5-ej klasy 125-ej Loterji Klasycznej, z odciągnię­
tych 700 Numerów, znaczniejsze wygrane padły na Nu- 
mera następujące: Nr. 8,153 wygrał 5,000 rs., Nr. 
2,564 rs. 1,000, N -ra: 7,421, 22,072 i 23,057 po rs. 
500, a N-ra: 11,678, 11,890, 16,795 i 17,932 po 
rs. 200.

* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następu jący

wypadek miejski:
—  W  dniu onegdajszym , Jó ze f W o jc iechow sk i, dym isjono­

wany żołnierz, pomieszczony w dniu 11 września r. b., w w ar­

szawskim wojennym szpitalu Ujazdowskim, na kuracji jak o  c h o ­

ry, na ostry obrzęk krtani, strawiwszy kilka nocy bezsennie, w 

dniu 3 0 listopada r .  b. o godzinie 2 '/ 4 w nocy udał się na  2 

piętro  do izby, gdzie g rzeje się woda do kąpieli i otworzywszy 

okno, wyskoczył na dw ór i na m iejscu życie postradał.

  - — t-M M & fS& t t V t m m m m ■—»»

Z INNYCH GUBERN1J.

* Na dzień święta wojskowego naszej armji, w któ­
rym obchodzona jest uroczystość orderu św. wielkiego 
męczennika i zwycięzcy Jerzego, przyjechali do P e ­
tersburga, jak wiadomo, Najdostojniejsi kawalerowie 
tego orderu: arcyksiążę austrjaoki Albert i książę pru- 
Karol.

Arcyksiążę austrjaoki Albert, cieszący się sławą roz­
głośną w sferach wojskowych, odziedziczył, jak pisze 
Ruski Inwalid, świetne zdolności wojskowe po swoim 
znakomitym ojcu, arcyksiążęciu Karolu, bohaterze z pod 
Aspern i jednym z najzdolniejszych autorów piszących
0 sztuce wojennej.

Arcyksiążę Albert urodził się w W iedniu, 3 sier­
pnia 1817 roku. W  trzynastym roku życia został o- 
zdobiony przez cesarza Franciszka I  orderem Złotego 
Runa i awansowany na pułkownika, z mianowaniem 
na szefa 44-go pułku piechoty. W  1837 roku, po doj­
ściu do 20 lat wieku, arcyksiążę A lbert wszedł do służ­
by rzeczywistej, w stopniu pułkownika, do 13-go puł­
ku piechoty, w roku zaś 1839 przeniesiony był do 4-go 
pułku kirysjerów, dla obeznania się ze służbą jazdy. 
W 1840 roku arcyksiążę, po posunięciu go na stopień 

jenerał-m ajora, dowodził już brygadą w Gracu, w 1843 
roku był pomocnikiem dowodzącego wojskami na Mo­
rawie, i w 1845 roku mianowany został dowodzącym 
wojskami w Wyższej i Niższej Austrji. Swojem p o ­
stępowaniem jwzględem podwładnych i nieustanną tro­
skliwością o los żołnierzy, arcyksiążę Karol zyskał po­
wszechną wdzięczność zostających pod jego dowództwem 
wojsk, na wykształcenie których w sztuce wojennej 
zwracał szczególną uw agę, dowodem czego jest ułożo­
na przez jego cesarską wysokość instrukcja dla ucze­
nia wojsk służby obozowej, frontowej i polowej.

Po zaburzeniach w Wiedniu w 1848 roku, arcy­
książę A lbert usunął się ze służby czynnej i poświęcił 
się urządzeniu swoich obszernych dóbr. Lecz idąc za 
popędem swych skłonności, ukazał się znowu na wi- 
downi wojny, w szeregach armji feldmarszałka Rade­
ckiego, który, w najpoddanniejszem doniesieniu o zdo­
byciu Mantui, wspomina ze szczególną pochwałą o 
waleczności okazanej przez arcyksięcia A lberta w b i­
twie pod Santa-Lucia. Fo wznowieniu działań wojen­
nych, arcyksiążę objął dowództwo nad jeduą z dywizij
1 miał po raz pierwszy sposobność zastósowania swoich 
świetnych zdolności wojennych.

W doniesieniu głównodowodzącego o bitwie pod 
Nawarą, powiedziano: „Po feldceugmistrzu, baronie
d’Aspre, kt>ry zyskał nowe wawrzyny, główna zasługa 
należy się jego cesarskiej wysokości arcyksięciu A l­
bertowi, który dla doświadczenia swoich sił, upraszał 
o najwyższe zezwolenie na powierzenie mu dowództwa 
nad dywizją, podczas gdy był już poprzednio dowódcą 
w całym okręgu wojskowym. Jego cesarska wysokość 
złożył w tym ważnym dniu dowody rzadkiej wytrwa­
łości i nie cofnął się ani na krok ze swej niebezpie­
cznej pozycji. Słusznem byłoby ozdobić arcyksięcia 
orderem M arji Teresy.” Na to przedstawienie, cesarz 
odpowiedział mianowaniem arcyksięcia kawalerem or­
deru M arji-Teresy niższego stopnia, po upływie zaś 
pewnego czasu, rada kawalerska tego orderu przyznała 
mu krzyż komandorski M arji-Teresy. Jednocześnie 
Cesarz Mikołaj Pawłowicz udzielił arcyksięciu order 
św. Jerzego klasy 4 -ej (w 1849 roku), następnie zaś 
(w 1851 roku), tenże order klasy 3-ej, od króla zaś 
pruskiego arcyksiążę otrzymał order pour le mórite.

W 1849 roku arcyksiążę A lbert został mianowany 
gubernatorem twierdzy związkowej Moguncji i nastę­
pnie dowódcą 3 -go korpusu konsystującego w Cze­
chach. W  rok potem arcyksiążę mianowany był gu­
bernatorem W ęgier, którym to krajem rządził w cią­
gu 10 lat, do 1860 roku. Przez cały ten czas arcy­
książę troszczył się po dawnemu o kształcenie powie­
rzonych mu wojsk, dla których napisał kilka godnych 
uwagi instrukcij; niektóre z nich zamieszczone były 
w swoim czasie w szpaltach Ruskiego Inwalida i Zbiera­

cza Wojskowego („BoeHHHfi c(iopHHEf>“). Nadmienić przy- 
tem wypada, że największy rozgłos miała instrukcja 
wydana w 1866 roku, w chwili mianowania aroyksię- 
cia wodzem naczelnym armji austrjackiej, która dzia­
łała we Włoszech.

Świetne zwycięztwo pod Custozzą, odniesione przez 
arcyksięcia 24 lipca 1866 roku, tak jest jeszcze świeże 
w pamięci każdego, że powstrzymujemy się od powta­
rzania jej szczegółów, poprzestając jedynie na wzmian­
ce, że zwycięztwo to zyskało arcyksięciu, między in- 
nemi, order Marji Teresy 1-ej klasy. Po niepomyśl­
nym rezultacie bitwy pod Koniggr&tz, arcyksięciu po­
wierzone było dowództwo naczelne nad armiami 
włoską i czeską, lecz zdołał on objąć dowództwo 
nad armją północną dopiero przed samem zawar­
ciem zawieszenia broni. Od chwili mianowania go 
wodzem naczelnym armji, arcyksiążę Albert, ciesząc 
się szczególnem zaufaniem cesarza i wielką popularno­
ścią w armji, kierował wszelkiemi reformami wojsko- 
wemi, jakie Austrja przedsiębrała po 1866 r., zwłasz­
cza w okresie czasu, w którym jenerał John stał na 
czele ministerstwa wojny.

Jenerał-feldmarszałek arcyksiążę A lbert piastuje na- 
teraz godność jenerał-inspektora armji austrjackiej i 
jest szefem dwóch pułków ruskich, 5-go litewskiego 
ułanów i 76 wilmanstrandzkiego piechoty.

Książę K arol pruski, drugi syn króla Fryderyka- 
W ilhelma I I I  i brat rodzony cesarza Wilhelma, uro­
dził się 29 czerwca 1801 r.

W  1811 roku książę zaliczony został, podług zwy- 
czaju przyjętego w Prusach, w stopniu podporucznika, 
do 1-go pułku piechoty gwardji, i w 20-m roku życia 
mianowany był, w stopniu majora, dowódzcą l-go*ba- 
taljonu tegoż pułku, którym dowodził przez krótki 
czas w 1822 roku. Oddawszy ten pułk, książę Karol 
objął dowództwo nad 2-ą brygadą gwardj i i w 1824 
roku posunięty został na jenerał-m ajora. W  sześć lat 
potem książę mianowany był dowódcą 2-ej dywizji 
gwardji, w roku zaś 1832 awansował na jenerał-lejt- 
nanta.

Od roku 1836 do 1848, książę Karol dowodził 
4-ym korpusem armji, poczem pełnił w ciągu sześciu 
lat obowiązki naczelnika 2-ej insp kcji armji, w roku 
zaś 1854, z posunięciem na jenerał-feldceugmistrza, 
mianowany był szefem artylerji.

Od końca .864 roku do początku wojny 1866 ro­
ku, książę Ka ol był gubernatorem Mogunćji, podczas 
kampanji zaś, za którą ozdobiony został orderem „pour 
lemórite", książę pozostawał przy kwaterze głównej kró­
la. Podczas wojny franko-pruskiej, książę Karol pozo­
stawał również przy kwaterze głównej króla.

Jenerał-feldceugm istrz książę Karol pruski, kawa­
ler oderu św. Jerzego 4-ej klasy (od roku 1869) i 3-ej 
klasy (od października 1872 roku), jest w armji ruskiej 
szefem 1-ej brygady artylerji grenadjerów i 6-go pał- 
ku libawskiego piechoty.

* Dnia 22 listopada, na posiedzeniu ruskiego Towa­
rzystw a technicznego, jak  donosi guzeta Gołos, M. T. 
Wyleżyński odczytał swój referat „o znaczeniu prak- 
tycznem najnowszych sposobów i wydoskonaleń pod 
względem oświetlenia gazowego rozmaitego rodzaju i 
o warunkach stosowania ich w Rosji." Referent dał 
rozbiór rozmaitych surrogatów węgla kamiennego, ja ­
ko środka dla wydobywania gazu oświetlającego. Przy 
nowym (podwójnym) sposobie dystylacji węgla ka­
miennego, gaz osiągany z [tego materjału przewyższa 
stanowczo wszelkie inne surrogaty. Już  w roku 1811, 
gdy na moście westminsterskim w Londynie zapalona 
była p.erwsza latarnia gazowa, dostrzeżono jedną wa­
żną nieuogodność gazu osiąganego z węgla kamienne­
go: oświetlenie wymagało założenia pod ziemią ogro­
mnego systemu ru r z zelaza lanego, które kosztowały 
bardzo drogo. Zrodził się pomysł osiągania gazu prze­
nośnego (zgęszczońego), który miał zastąpić gaz płyn­
ny. Urządzone w Paryżu dwa zakłady do produko­
wania gazu przenośnego, zaczęły wyrabiać ten mate- 
rjał palny nie z węgla kamiennego, leoz z rozmai­
tych minerałów smolnych, które dawały tłuściejszy 
gaz. W krótce atoli przekonano się o niedogodno­
ści oświetlania gazem przenośnym. Próba zaprowa­
dzenia takiego oświetlenia w Moskwie nie powio­
dła się i gaz przenośny zastąpiony został zwyczaj­
nym płynnym. Gaz przenośny, niedogodny do o- 
świetlania wielkich miast, może być, zdaniem referenta, 
zastosowany z korzyścią do oświetlania wagonów na 
drogach żelaznych. Najlepszym surrogatem  węgla 
kamiennego jest olej skalny. Od 1862 roku, Europa 
zapożyczyła od Ameryki rozmaite sposoby osiągania 
gazu z oleju skalnego. Głownem i podstawami dla o- 
cenienia tego gazu są—promieniowanie i siła światła 
oraz dogodność zastósowania. Liozne zakłady fabry­
czne, położone zdała od miast, pozaprowadzały u sie­
bie niewielkie rezerwoary dla produkowania gazu z o- 
leju skalnego. Mennica petersburgka oświetlana jest 
367 płomieniami takiego gazu/ Urządzenie tego o- 
świetlenia kosztowało 10,000 rs. Zdaniem p. W yle- 
żyńskiego, gaz z oleju skalnego jest bardzo dobry do 
oświetlania budynków odosobnionych i bardzo małych 
miast; stosowanie zaś tego gazu w wielkich rozmia­
rach nie przedstawia znacznych korzyści. Miasto K a­
zań oświetlane jest obecnie gazem z oleju skalnego” 
lecz rezultaty praktyczno tego oświetlania nie są je s z ­
cze znane. Z innych surrogatów węgla kamiennego, 
referent wyszczególnił następujące: 1) drzewo; w Niem ­
czech 24 miasta są oświetlone gazem drzewnym. Gaz 
ten możnaby wydobywać z wielką korzyścią w tych 
miejscowościach Rosji, gdzie lasy mają małą stosun­
kowo wartość. 2) Gaz z torfu. 3) Gaz z rozmaitych 
tłuszczów. 4) Gaz z wiązu — materjał bardzo rozpo­
wszechniony w gubernji włodzimierskiej, gdzie kilka 
zakładów fabryoznyoh w Iw anow ie-W ozuiesieńsku o-
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świetlanych było tym gazem; lecz z powodu poskocze-
nia cen wiązu, wszedł w użycie gaz przeważnie z o- 
leju skalnego. 5 W ody mydlane, tudzież odpadki pa­
rafinowe i kreozotowe. 6) Melassa cukrowa. 7) Ko­
ści. 8) W ytłoczyny winogronowe. 9) Nieczystości 
miejskie. Gaa osiągany z tego ostatniego inaterjału, 
próbowany był w Wrocławiu na wielką skalę. Lecz 
rezultaty prób nie były zbyt świetne: gaz ten był o
wiele gorszy od gazu osiąganego z węgla kamienne­
go, oprócz tego zaś, produkowanie takowego koszto­
wało zbyt drogo.

Na temże posiedzeniu, J . S. Osowieoki odczytał 
krótki referat o „glicerynaoie,” zapobiegającym two­
rzeniu się nawaru w kotłach parowych.

* W kwestji o uniw ersytecie syberyjskim , gazeta 
Sybir podaje następujące szczegóły: „Sprawa ta obec­
nie znajduje się bezpośrednio w rękach N. G. Kazna- 
kowa, który ma przedstawić swe opinje w tym prze­
dmiocie. "Założenie w Tiutneniu gimnazjum znajduje 
się w związku z projektem otwarcia uniwersytetu. 
Obecnie w Syberji będzie dziewięć gimnazjów i cztery 
seminaija duchowne. Liczba ta zupełnie jest dostate- 
cżna do zaopatrzenia wyższego zakładu naukowego 
w kontyngens uczących się. W  niektórych innych 
okręgach naukowych, liczba gimnazjów nie jest wię­
kszą. W szystko będzie zależało teraz od materjałów, 
jakie będą złożone na dowód obecnej potrzeby uni­
wersytetu. M aterjały te czynnie są zbierane, pomię­
dzy innemi, przez jednego z literatów syberyjskich 
w  Petersburgu i przysposabiane są do wydania. W no­
sząc z źye liwosci okazywanej kwestji o rozwoju oświa­
ty w Syberji przez ministerstwa, nieomal nie można 
spodziewać się przeszkód. Gdzie będzie uniwersytet— 
jeszcze nie wiadomo. V\ przedstawieniu o uniwersy­
tecie wymieniony był Tomsk, potem krążyły pogłoski, 
że w wyższych sferach oddają pierwszeństwo Irkuckowi. 
Najprawdopodobniej, kwestja ta pozostaje otwartą. Pro­
jek t założenia uniwersytetu w Omsku, jak się zdaje, 
istnieje tylko w głowach kilku miejscowych patrjotów. 
Co się tyczy materjalnej strony kwestji, to oprócz 
istniejących i obiecanych przez rząd zapomóg, posunię­
cie tej sprawy pozostawione jest samemu towarzystwu 
syberyjskiemu, które swemi ofiarami powinno dowieść, 
iż w istocie pragnie tej instytucji dla swych dzieci. 
Fundusze niezawodnie muszą być nie małe, i im wię­
cej się zbierze takowych, tern lepiej. Jedno może za­
kłopotać nasze towarzystwo, ; rzy całem jego pragnie­
niu i życzliwości: może nie wiedzieć, jak  okazać swe 
pragnienie i położyć swą cagiełkę, do kogo i jak  się 
zgłosić, ale i w tym wypadku znajduje się wyjście. 
Piszą nam o przysposabianym projekcie „Towarzystwa 
do pomagania założeniu uniwersytetu syberyjskiego,” 
które weźmie za cel pomaganie inicjatywie rządowej 
i wzywanie mieszkańców do współdziałania za pomocą 
materjalnego poparcia. Powiadają, że założeniu To­
warzystwa mają dać początek niektórzy kapitaliści sy­
beryjscy, oddawua życzliwi wyższemu wykształceniu. 
Spodziewają się, że inicjatywę w tej sprawie przyjmie 
na siebie pewna znakomita osoba, znana z swych za­
sług w administracji syberyjskiej. Od funduszów ma- 
terialnyoh będzie zależała prędkość urzeczywistnienia 
uniwersytetu.

* Z wiadomości podanych przez Przewodnik do spraw 
prasowych okazuje się, iż od 19 października do 1 
listopada w Rosji wyszło 121 książek- Cenzura zagra­
niczna w ciągu października rozpatrzyła 204 dzieł nie­
mieckich, 6 włoskich i 1 szwedzkie; z nich zabroniono 
11 niemieckich; z wyłączeniami dozwolono 1 szwedz­
kie, 1 włoskie i 21 niemieckich. W  liczbie wymienio­
nych w Przewodniku kar, wymierzonych za naruszenie 
praw o księgarstwie, powiedziane jest pomiędzy inne­
mi, że za handel nieprawnie wydanerni książkami sta- 
rowierców, włościanin Proswiripp został skazany przez 
sąd moskiewski okręgowy na karę w kwocie 30 rubli.

* Współpracownikowi gazety Sarat. Sprawocz. List,, 
p. R., udało się odnaleść rgkopism z poezjami Ler­
montowa, w części pisanemi ręką przepisywacza, a 
w części ręką samego poety. W rękopismie jest około 
83 poezij, jeszcze wcale nie drukowanych.

* Gazeta lurkiest. Wiedom. donosi: „Podczas po­
bytu głównego naczelnika w Sujduoie, podany został 
do niego przez dunganów adres o wcieleniu k ra ju  llij- 
skiego do Rosji. Dokument ten w przekładzie jest 
następujący:

„Achunów, szapło (starszych) i wszystkich dunga­
nów dziewięciu miast ilijskich prośba. Podaje się 
wielkiego ruskiego państwa jarym -padszy (jenerał-gu- 
bem atora) z wysokiem uszanowaniem.

„Jaśnie wielmożnemu panu nie jest obce, z posia­
danych u nas spraw i próśb, które były przez nas 
podawane, o ucisku, jakiego doznawaliśmy od urzędni­
ków chińskich, o zrujnowaniu nas przez nich i o ich 
gwałtach. W obecnym siódmym miesiącu (lipcu), przy 
odwiedzaniu Das przez jaśnie wielmożnego pana, wszy­
scy dunganie, zebrawszy się podajemy prośbę, że obe­
cnie, my dunganie nie chcemy podlegać chińczykom. 
Chociaż poprzednio żuliśmy z chińczykami zgodnie i 
nie biliśmy się, ale u nich pozostał zamiar zdradzenia 
nas; dalej chińczycy zamordowali dunganów trzech miast; 
kłóciliśmy się z chińczykami i zabiliśmy wielu z nich. 
W  skutku tego że zabiliśmy wielu chińczyków, je s te ­
śmy winni; je  celi poddamy się chińczykom, to oni nie 
pozostawią nas przy życiu: wymordują wszystkich; dla 
tego pragniemy poddać się wielkiemu Monarsze pań­
stwa rosyjskiego. W  wielkiem państwie ruskiem je s t 
wiele szczęścia; wszyscy ludzie są uczciwi," nie zamor­
dują nas, a będą nami rządzili. W  skutku tego z szcze­
rym zamiarem poddajemy się Monarsze i nigdy nie

I zdradzimy. “
Przyłożone są pieczęcie Alem Masa achuna, M u- 

cbti Linjo Maachuna, zawiadującego wszystkiemi sp ra­
wami janszaja Czyszi i wszystkich szapło (starszych) i 
wielu dunganów.

* W  gazecie Sybir jest zamieszczone: Od czasu
przyłączenia do Rosji ziem leżących nad rzekami Amu­
rem i Ussuri, sąsiednie Japonja i Chiny, pod wpły­
wem wypadków, które zupełnie zm ieniły ustrój Japo- 
nj '  ' P°gł%d rządu Chin, o tyle posunęły się na dro­
dze pomnożenia sił m aterjalnych, stosunków między­
narodowych i handlu zewnętrznego, że daleko pozo­
stawiły po za sobą sąsiednie prowincje Rosji. D la o- 
żywienia i rozwoju tych prowincij, niezbędne są po­
między inDemi, następujące środki, o których, jak  nas 
zawiadamiają, już przedstawiono projekta do rozważe­
nia rządowi przez pewną wysoko postawioną osobę, 
dobrze'obeznaną z Syberją: a) obw odyA inurski i Nad­
morski cierpią brak zboża, bydła rogatego i rąk ro ­
boczych. W szystkie te braki zmniejszyłyby się w zna­
cznym stopniu, gdyby te obwody miały należyte sto­
sunki z K oreją. Koreja obfituje w ludność, zboże i 
bydło. Korejczycy, którzy do nas przeszli, są to spo­
kojni osadnicy, pracowici rolnicy i chętnie pr?yjmują 
wiarę chrześciańską. Niezbędne jest urządzerie s to ­
sunków z K oreją. 2) D la ożywienia obwodów Zabaj- 
kalskiego, Amurskiego i Nadmorskiego niezbędne są 
stosunki bez przeszkód tych obwodów z Mandżurją; 
dla tego należy skłonić rząd chiński do dopuszczenia 
tych stosunków i handlu po całym wodozbiorze rzeki 
Sungari.

w i m m m  zagkan iczse .

* W  Wersalu przymierze republikanów z nieprzeje­
dnanymi prawicy jest już ostatecznie stwierdzone i zape­
wne trwać będzie aż do ukończenia wyborów na senato­
rów. Ścisłe wypełnienie zobowiązań przyjętych przez 
lewicę względem członków krańcowej prawicy, którzy 
połączyli z nią swoje głosy, sprawiło, iż ci ostatni ma­
ją  sobie za punkt honoru wytrwać aż do końca w raz 
obranej postawie. Jeżeli również i odcień odwołania 
się ludu, będzie także głosował tak jak  dotąd, to zu­
pełne zwycięztwo kandydatów z listy republikańskiej 
można uważać jako  zapewnione. Widocznie też w 
przewidywaniu takiego rezultatu pp. Buffet, i Meaux^ 
ogłosili w dniu 11 grudnia, że cofają swoją kandyda­
turę. Należy jednak zatrzymać w pamięci to, że jeżeli 
układ pomiędzy skoalizowaną lewicą a prawicą krań­
cową opiera się na zobopólnych zobowiązaniach i tej 
właśnie okoliczności zawdzięcza rzeozy wiatą swoją trw a­
łość, to inaczej się rzecz ma z przymierzem zawartem 
z bonapartystami, którym przymierze takie dostarcza 
tylko moralnych pociech, bez żadnych materjalnych 
korzyści. Któż odgadnie, czy wkrótce, uważając iż do­
statecznie już pomścili się nad orleanistami, wyłączyw­
szy ich od wyboru na pierwsze 32 krzesła senatorskie, 
bonapartyści nie zapragną odwrócić się na raz i spra­
wić takież same zadowolenie swej miłośoi własnej, 
zwracając się przeciwko republikanom  z kolei? O d­
cień konstytucyjny w Zgromadzeniu nie powinien spu­
szczać z uwagi takiej ewentualności, która prawdopo­
dobnie może^się spełnić a od której zabezpieczyć się 
można tylko przez połączenie się z sobą wszystkich 
frakcij konstytucyjnych w izbie. Jeżeli pozwolą bona- 
partystom wykonać manewr wyżej wskazany a które­
go udanie się wśród obecnego stanu rzeczy jest nieza- 
wodnem prawie, to dadzą temu stronnictwu prawo 
głosić urbietorbi, że ono to właśnie (tylko przeprowa­
dziło wybory senatorskie.

* Dzienniki londyńskie nie zdają się przywiązywać, 
zbyt wielkiej wagi do mowy mianej przez księcia Cam­
bridge na uczcie korporacji rybaków. limes nawet 
nie wspomina o tej mowie w dwóch artykułach wstę­
pnych; Standard i Morning Post, nie podnoszą wcale tego 
ustępu z mowy głównodowodzącego arm ją angielską 
w którym robi on aluzję do możliwości wojny, „nim 
jeszcze postarzejemy się o niewiele tygodni.” Obadwa 
te dzienniki widzą we wspomnionej mowie li tylko a r­
gumentację na korzyść podwyższenia teraźniejszej cy­
fry armji i, co idzie za tem, pomnożenia zasiłków prze­
znaczonych na tę rubrykę. „G runt mowy księcia, po­
wiada Post, leży w twierdzeniu, że potrzebujemy wię­
cej żołnierzy, i dokoła tej to idei głównej, mówca u- 
szykował powody dla których, zdaniem jego, potrze­
bne jest powiększenie wojska—a zarazem i poddał 
środki, za pomocą których takowe powiększenie otrzy­
mać można.

* Z K airu  donoszą pod datą 20 listopada, że Mun- 
zinger-pasza został zabity. M unzinger był szwajca­
rem rodowitym z kantonu berneńskiego. Biorąc, w 
charakterze botanika, udział w wyprawie naukowej ba­
rona Heuglina do Abisynji, pozostał on był w Mas- 
saue, na brzegu morza Czerwonego i mianowany był 
przez rząd egipski gubernatorem. Podczas wyprawy 
angielskiej do M agdali, M unzinger wyświadczył an­
glikom bardzo ważne usługi. Następnie, korzystając 
z wojny domowej pomiędzy naczelnikami plemion miej­
scowych, M unzinger zdobył znaczną część krajów nad­
brzeżnych. Rząd egipski, przedsiębiorąc niedawno wy­
prawę do Abisynji, powierzył M unzinger-paszy bar­
dzo ważne obowiązki. Z powodu zabójstwa Munzin- 
gera, wice-król Egiptu powołał do siebie barona H eu­
glina. Do Abisynji posłana została armja licząca 15,000 
ludzi.

Ie !egr«a iy  z gazet zagranicznych.

Pary i, 13 grudnia. Journal des Dibats dowiaduje 
się, że Buffet nie zamierza bynajmniej podać się do 
dymisji. Od czasu uchwalenia prawa wyborczego, pre­
zes ministrów uważa izbę jako  moralnie rozwiązaną. 
Nie potrzebuje on wcale zaufania teraźniejszej izby. 
Gdyby zaś nowa izba nie okazała mu swego zaufania, 
w takim razie Buffet poda się niezwłocznie do dymisji.

Sąd przysięgłych uniewinnił Paw ła Cassagnac’a- 
Uniewinnieni zostali również reprezentanci tych gazet, 
Ltóre wydrukowały mowę mianą przez Cassagnac’a w 
Belleville.

* Wersal, 13 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego wybrani zostali następujący 
kandydaci, w liczbie 9, postawieni przez lewicę: B er- 
thauld 350, Calmon 349, G authier de Rumilly 347, Jau - 
róe 351, de Lafayette 348, de Lavergne 353, Leroyer 
352, Luro 347 i T ribert 346. Z kandydatów figurują­
cych na liście prawicy, żaden nie został wybrany.

* Peszt, 13 grudnia. Izba deputowanych przyjęła 
na dzisiejszem posiedzeniu, w drugim odczycie, projekt 
do prawa w przedmiocie zasiągnięcia pożyczki w wyso­
kości 80 miljonów guldenów, wraz z wnioskiem dodatko­
wym, postawionym przez ministra finansów, ażeby pro­
cent przypadający od tej pożyczki włączony został do 
budżetu na 1876 rok.

* Bazyleja, 13 grudnia. L ud Solothurnu, jak  dono­
si gazeta Baseler Nachrichten, przyjął wczoraj, wię­
kszością 2,082 głosów, nową konstytucję państwa.

* Szangai, 13 grudnia. Rząd chiński odroczył do 
przyszłego lata wyjazd do Anglji poselstwa, które na 
zasadzie umowy zawartej z posłem angielskim W.tde 
ma wynurzyć ubolewanie rządu chińskiego z powodu 
zamordowania M argary’ego.

* B k de Janeiro, 13 grudnia. Brazylja przystąpiła 
do konwencji uchwalonej przez kongres międzynarodowy 
telegraficzny.

I W  chorobach  ocznych , w n ied z ie lę , p o n ied z ia ł-  ] 
ki, w to rk i, czw a rtk i i sobo ty  od  godziny  1 do /"■"■-i, “ * » k h i  * suuouy ou  g o azm y  i oo ( D ocen t
2 , o raz w śro d y  i p ią tk i , od g odziny  12 do  1, (  W olfring , 
w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZDS.
B ezp ła tn a  p o ra d a  le k a rsk a  d la  p rzychodzących  chorych . W e j­

ście p rzez  drzw i g łów ne od W a re c k ie g o  p lacu .
C horoby  zew n ę trzn e  w ogóle.
D r O rłow ski codzienn ie  od 10 do 11 godziny  rano .
C horoby  o rg an ó w  m oczo-płciow ych :

W e w tork i, czw artk i i so bo ty  od  1 1 do 11 */a godziny  p rzed  po- 
łutiiiićiui.

C horoby w ew nętrzne .

l ) r  Pogorzelski codzienn ie  od 9 do 10  g odziny  rano .

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

C o d z ie n n ie  od  g o d z in y  9 -e j do 1 0 -ej z ra n a , g łó w n ie  zaś:
C horoby  z e w n ę trz n e — D r Stankiewicz.
C ho ro b y  w e w n ę trz n e — D r Obrębski.
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Za Redaktora, E. Wojewódzki.

P K Z  K W O DN i K  W  A  U SZ  A W S K I .

W arsza wa 
dr u 4 v16) grudnia

Spóslrzeienia metooroiogiczne 
dostrzeżone przez obserw ator jam  w arszaw skie.

Dnia 3 (15) Grudnia 1875 roi

C iśn ien ie  p o -  ! T e m p e r ,  pow.
| w ie trzą  s p r e -  {p o d łu g  C e le ju - j  W ilg o ć* 1/, 
j wadzono  k o  0° j rza.

e■ i
i
9

7 5 6.7 
7 5 8 .2  
7 5 6 .0

—  17 .2
—  14  6
—  1 6 .7

8 3
76
86

K i e r u n e k
wiatru.

p ó ł.-w sch o d n i.
pó ł.-w scbodn i
w schodni.

W  i &*o w i s k a .
W IE L K I  T E A T R . —  Dziś, we czw a rtek , o p e ra  tra g ic z n a  w 3 

ak tach , Norma, p rzez  a r ty s tó w  w łosk ich ; a b o n a m e n t N . 4 lit. 
B. — P o c z ą te k  o go d z in ie  7*/2. — Jutro, w p ią te k , d ra m a t Otol- 
10. —  Wczoraj, było  osób  2 7 1 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.— Dziś, we czw a rtek , k o m ed ja  w 5 
a k ta c h , FebriS Aurea — P oczą tek  o godzin ie  7 l/ 2. —  Wczoraj, 
było osób 4 7 3.

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę ­
K N Y C H .—  O tw a rta  codziennie, od g odziny  1 O-ej ra n o  do  godzi- 
ny 6 -ej po p o łu d n iu , w g m achu  obok  kośc io ła  św . A nny . — W e j­
ście od osoby w d n ie  pow szednie k o p . 15 ; —  w n ied z ie le  zaś i 
św ię ta  k o p . 5.

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w g m ach u  u n iw e rsy te tu  w ar­
sz aw sk ieg o ).— O tw a rty  W n i e d z i e l o  b e z p ła tn ie ,

C Y R K  L E O N A R D A  (p rz y  u licy  W ło d z im ie rsk ie j) . —  Jutro 
i codziennie, Przedstaw ienie.— T ow arzystw o sk ła d a  się z p ie r ­
w szorzędnych  a r ty s tó w  i kom ików . —  T re s u ra  kon i j a k  n a j le p ­
s z a .— K o stju m y  i In n e  p rzy b o ry  e le g a n c k ie .—'O rk ie s tra  pod  d y ­
rek c ją  k ap e lm is trza  P . S tam m a. —  C ena m iejsc : L oża  n a  4 -ry  
osoby  rs . 6 i ko p . 2 0  n a  ubog ich ; loża n a  6 osó b  rs. 9 i ko p . 
3 0  n a  ubogich ; m ie jsce  n um erow ane w try b u n ie  rs . 1 i k o p . 5 
n a  u b o g ich  \  p a rq u e t  rs. 1 i kop . 5 n a  u b o g ich ; I - e  m ie jsce  k o p . 
6 0 ; I l - e  m ie jsce  kop. 4 0 ;  I l l - e  m ie jsce  kop . 2 0 .— K asa  o tw a r­
ta  o d  godziny  11 z ra n a  do  1 z p o łu d n ia  i  od  3 -e j do  k o ń ca  
p rz e d s ta w ie n ia .— O tw arc ie  cy rk u  o godzin ie  6 */2 . —  P o c z ą te k  o 
g o d z in ie  7 */, w ieczorem .

T IV O L I  (p rz y  u licy  K ró lew sk ie j ).— Dziś i codziennie, Wio
czór m uzykalno-wokalny p ie rw szorzędnych  śpiew aczek n ie ­
mieckich z W ied n ia . —  P o czą tek  o godzin ie  7 -e j w ieczo rem .—  
W ejśc ie  b ezp ła tn e .

A L H A M B R A  (p rz y  u licy  M iodow ej). —  Dziś i  codziennie, 
WieCZÓr muzyczny p ie rw szo rzęd n y ch  śp iew aków  d u ń sk ic h  z 
K o p en h ag i, pod d y re k c ją  A. F le issn e ra . — P o czą tek  o god z in ie  7 
w ieczorem . —  W ejśc ie  do^sali kop. 1 0 .

* W  d n iu  8 ( 1 6 )  b ież. m ies. i r,, ohorych  w 8 m iu cyw il­
nych  szp ita lach : p rzy b y ło  6 9 , w yzdrow iało 6 1 , u m arło  1 3 ,  po ­
zostało  1 7 2 2  (m ężozyzn 8 4  4 ,  k o b ie t 87  8 ), z n ich  w szp ita lu  
s ta ro zak o n n y ch  m ężczyan 12 5 , k o b ie t 12  8 .

Przyjechali; — Jenerał-m ajorowie: Malm, z Łowi- 
i, Manteuffel, z Nowomińska.
Wyjechał;— Jenerał-m ajor Kurzakow, do Lipna.

cza .

Przyjmowanie chorych..
Profesorowie W arszawskiego Uniw ersytetu, w prow adzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają, chorym przycho- 
duim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące dnie 

i godziny:
W choro b ach  ch iru rg iczn y c h , codzienn ie  od g o ­

dziny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g  o D u c h a .
W  chorobach  ch iru rg iczn y ch , w e w tork i i p ią tk i 

od godziny  9 do 1 1 , w s z p i t a l u  D z i e c i ą ­
t k a  J e z u s .

W  choro b ach  w ew nętrznych , codzienn ie  od g o ­
dz in y  11 do  1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o  
D u c h a .

W  chorobach  w enerycznych  i sk ó rn y c h  n ie  we­
nerycznej n a tu ry , w p ią tk i od godziny  11 do 1 2 , 
o raz  w c ie rp ien iach  g a rd ła  w en erycznej i n ie  w e­
nerycznej n a tu ry , we w to rk i od 11 do 1 2 , w 
s z p i t a l u  Ś - g o Ł  a  z a  r  z a.

P ro feso r
Girsztowt.

P ro feso r
Kosiński.

P ro feso r
L a m b l.

P ro feso r
Trautvetter.

K U R S G IE Ł D Y .W A R S Z A W S K IE J . 
dnia 4 (1 6 )  Grudnia 1815 reku.

Ż ądano 

R s. k.
Berlin za 2 dn. . . . d l. te r. 300 R . M

 .................................... 2 d. „  n
G dańsk, W rocław , Szczecin i 

2
2 d.................
3 m. 1 E . Szter. 

k r. te r. . . .
. . 300 P ran .

1° d..............
2 m. 150 Z . W.

p " , - - - 8 d. „
P e t e r s b u r g ........................ 3 m. 100 R9r.

■ . . h V ista  „  ,
Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych.

A kcje G łów nego to w arzystw u  R osyjsk iego 
dróg żelaznych rs r . 125 . . . .

O bligacje Głów. T ow . Kos. dróg żelaznych 
po franków  2,000 za rs. 100 . .

A kcje drogi żelaznej W ars* .-W ied . za sztukę 
O bligacje drogi żelaz. W arsz.- Wied. po 500 fr.
O bligacje drogi żelaz. W arsz .- W ici. po 100

talarów  za s z t u k ę ........................
A kcje  drogi że lazne j W arsz .-B ydg. za rs. loó  
A kcje „  „  p0 500 rs
A kcje drogi żelaznej W arsz .-T erasp . za rs. 100 

1 n m ałe szt.
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-T erespo lsk ie j . 

drogi żelaznej fab r. Ł ódzkiej rs , 100 
anku handl. w W arszaw ie po 250 rs.

A kcje banku  dyskontow ego w W arszaw ie
a  sztukę rs. 250 ...............................

A kcje banku handlow ego w Łodzi po 250 rs.
A kcje W arsz. T ow arz . Ubezp. od ognia za

sztukę z w płatą  rsr. 1 2 5 ........................
A kcje  T ow arz . Ł azienek  i Ł aźni rs. 100 .
A kcje W arsz. T o w ar, fabryk  cukru  za rs. 500 
A kcje Tow . fab . cukru  i rafln. L eonów  rs. 250 

, ,  „  „  Józefów  rs. 2 50
A kcje D obrzelińskiego T ow . fab . cukru  rs. 500 
A kcje Tow . przem . zak ł. mech. i górn . L ilpop ,

R au  i Lów enstcin w W arsz. za rs. 1000 
Papiery Publiczne (bez w artości kuponów ).

Obligi S karbu  za rs. 1 0 0 ....................................
II „  m ałe sztuki

O bligacje cząstkowe z 1835 z łp . 500 za sztukę 
Certyfikaty B anku  na  O blig. cząstk . lit. A .

po złp. 500 sz tukę ..........................................
L it. B . po złp . 200 za sztukę bezuponu 
D ow ody Kom isji C entr. L ikw . za rs. 100 . .
L isty  Z astaw ne I I I  O kr. S . I .  za  rs. 100 d. szt.

,, ,, ,, m ałe sztu.
L isty  Z astaw n eU I O kr. S . I I . za rs. 100 d. szt.

11 u u m ałe s z tu . ') .  „„
L isty Z astaw ne nowo z r . 1869 za rs. 100 d. sz. ‘) 93 

1, 11 ,1 m ałe sztu.
5 %  Listy Z astaw ne m iasta W arszaw y J) . .

1, _ „  „  I I  S erja  . .
5 %  L isty  Z astaw ne m iasta Ł odzi ‘ ) . . .
L isty  likw idacyjne za rs. 100 ■ > ;........................

,1 t, „  m ałe sztuki . .
5 pożyczka rosy jska  S tig litza  z 1854 za rs. 100 
B ilety B anku  Ces. R os. z r. 1860 za rs. 100 .

1861 „
1869

M etaliki Lutow e za rs. 1 0 0 ...............................
Sierpniow e za rs. 1 0 0 .........................

Rosyjska pożyczka prom. z 1864 rs. 100 . .
d itto  ostęplow ana 

1366 rs. 100 . .
ditto ostęplow ana 

5°,(i L isty  Z astaw ne R o s y j s k i e .........................

| P łaoono

r b t ~t ~

112 42*/,
113 42 /,
112 4 2 */, 
*12 *4 2 ’/, 

7 5 8
7 58

91 6
9 .  5
9 9  3 7 ' / ,  

100 5
9 8  50
100 _

»
— 156 6 0

— _ __
8 8 - — —

— — - -

— — — . •mum
75 — —
—■ — 7 8

m 8 0 117 « •
— — — —
— —

101 SO 1 0 0 6 0
2 9 * — —

96 7 —
*—■ — —

—
— — - —
— — —

— — —
— — —

■ — —w

- — — —

—
— — — —

— — —* —

— — — •
— - — —

*—
96 3 S 9 6 6
9 6 35 9 6 6
9 6 3 5 96 5
9 6 3 5 9 6 3

') 9 3 7 0 91 4 0
9 3 6 0 9 3 3 0
8 9 — —
8 9 4 0 8 6 ; o
•— — — —

6 2 8 0 i 2 9 0
6 2 4 0 8 8 10
— — —

t o o 5 0 9 9 SO
— a o — a o
— 5 0 — 5 0
— — — —
— — o—. —

9 3 5 — 931
—. —-

3 2  4 — 9 9 0  l —
— — — —
104 5 0 1 0 4 —

1) W artość kuponu bieżącego od L istów  Zastaw nyoh rs. 1 k. 92*/,.
s ) W artość kuponn od L istów  Zastaw nych nowych rs .  2 k. 40*/,g
*) W artość  kuponu L istu  Zastawnego m .W arszaw* rs, 1 k. 5*/,.
*) W artość knpona L istu  Zastaw nego m. Łodzi rs. — k. 6 2 '/ , .
*) W artość kuponu od L istów  Likw idacyjnych rs . — k . 1 5 '/ ,

P O C IĄ G I N A  D R O G A C H  2 E L A Z N Y C H .

W arszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).

P o ciąg  pocztow y o godzin ie  10 m in u t 2 3 w ieczór.
P ociąg  p asażersk i o godz. 9 m in . 3 8  ra n o .
Przychodzą (na Pragę) o godz. 8 m in . 2 3 w ioaaorem  

c godz. 3 m in . 5 3  ran o .

Warsxawsko-Terespoluka.
Wychodzą (z P ragi):

P o ciąg  k u r je rs k i z pow ozam i k la sy  1 i 2 , o raz  z pow oza­
mi k lasy  3 d la  o sób  ja d ą c y c h  w fb ezp o śred n e j k o m u n ik ac ji na  
d ro g i że lazn e  m o sk iew sk o -b rze sk ą  i k ijo w sk o -b rz e sk ą , o god z . 
3 m in . 2 0  po  p o łu d n iu .

P o c iąg  pocztow y, 3 k la sy , o godz. 10 m in . 3 9 ra n o . 
Przychodzą (na Pragę): o godz. 12 m in . 5 8 p o  p o łu ­

d n iu  i o godz. 6 m in. 3 0  po  p o łu d n iu .

W arszawsko-Y iedeńska.
Wychodzą z Warszawy:
P ociąg  k u r je rs k i  (k la sa  1 i 2 )  o godz. 7 m in . 2 0 runo. 
P ociąg  osobow y ( 4 - ry  k la sy )  o godz. 11 m in . 15  ran o . 
P o c ią g  osobow y ( 4 - ry  k lasy ), o god z . 7 m . 4 5  w ieczo rem  
Do Łodzi w yjeżdża się z W arszaw y  p o c iąg am i: k u r je rsk im  

o godzin ie  7 m in . 2 0 z ra n a  i osobow ym i o godz. 1 1 m in , 16 
z ra n a  i o godz. 7 m in . 4 5 w ieczo rem .

Przychodzą do Warszawy:
K u rje rs k i  o godz. 8 m in . 2 0 w ieczorem .
O sobow y (4  k la sy )  o godz. 6 m in. 15  po po łu d n iu .
O sobow y (4  k la sy ) , o godz. 9 m in . 2 5  z ra n a .

V  arsiaw sko-B y dgoska.
Wychodzą z Warszawy :

P ociąg  k u r je rsk i (k la sa  1 i 2 )  o godz. 3 m in. 6 po p o łu d n iu . 
P ociąg  osobow y (4 - ry  k la sy ) o godz. 6 m in . 8 5 ran o . 
P o c ią g  osobow o-m iejscow y  ( 4 - ry  k la sy )  o godz. 7 m in . 4 5 

po p o łu d n iu  ( ty lk o  do K u tn a ) .
Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in . 2 0 po po łudniu .
O sobow y o godz. 9 m in . 4 5  w ieczorem .

O sobow o-m iejscow y  (z K u tn a )  o godz. 9 m in . 2 5  z ra u a  »



OGŁOSZENIA RZĄDOWE
OTWARCIE SPADKOWE. 

OTKPMT1E HACJP&ACTB'L.
Ziemiańskiej

REGULACJE H TPOfECZ>  
yCTPOfiCTBO IIUOTERL.

N . D . 7656. Rejent K ancelarji 
w Kaliszu.
te toczy s ię  postępow ań: 

W ierzbickich

Z aw iadam ia, 
spadkowe:
, 1. po Jadw idze  
sk ie j, w ierzyeielce kwoty rs. 15 
mości we wsi S ta re  M iasto p-cie K alisk im  pod 
N. 23 położonej, w dz. IV  wyk. pod pozycją 2 
lokowanej. _

2. po M arjann  e z J u rk o w sk ic h  S zado sie r- 
sk ie j, w ierzyeielce sumy rs. 312 k. 21 / 2 na 
dobrach K ociałv A. z powiatu lu re k sk ie g o  w 
dz IV  pod N. 2 sto jącej.

3. po J a n ie  K oszu tsk im  w ierzycielu sumy 
rs. 1500, poprzednio  na dobrach K aznow ie 
pow iatu T ureksk iego  w dz. IV  wykazu pod N. 
36 lokow anej, a obecnie z powodu spłaty poży­
czką Tow arzystw a K redytow ego Z em skiego , 
w depozycie tegoż T ow arzystw a zostającej .

O raz t e  do u regu low ania takow ych spadków  
onraczonT aostai-term in  na  d. 10 (22) Czerw­
ca 1876 r . ,  w mej .K ancidarji w m ieście K ali-  
■zu.

K alisz d. 18 (30) L is to p a d a  1875 r.
E dw ard  M ilew ski.

rs. 2945 
K o n -

N . D. 7663. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

Z powcdu śmierci:
1. J a n a  K orzyńskiego w łaściciela  dóbr W il­

c z y s k a  w powiecie bukow skim  po łożonych .
2. F ranc iszk i Zof j i  dwóch im ion 7 K ow al­

skich B ądzyńsk iej w łaścicielki dóbr C zebers 
k i z pow iatu K o n s t a n ty n o w s k ie g o ,  o raz  wie 
rzyo ielk i Sumy rs .  7500 n a  dobrach Czebem ki 
t  pow iatu Sokołow skiego i w spółw łaścicielki 
sumy rs. 15,000 i w łaścicielki suiny 
kop. 17 na dobrach P ra tu lin  z pow iatu 
stantynow skiego, hypotekow anych.

3. Ludw ika Wolffa w ierzyciela sumy rs. 4300 
na  dobrach Pawłowice z pow iatu G arw olińskie-
go. _

4 . H erszka  H erszkow icza F a rb ia rz a  ojca. 
Lejb k i H erszkow icza F a rb ia rza  syna.
M arji z F arb iarzów  P itkow skiej w nuczki,

współw łaścicieli nieruchom ości w m ieście gu- 
bern ia lnem  Siedlcavh N . hypot. 110 oznaczo-

** 5 . K onstantegn Celińskiego w spółw łaściciela 
dóbr Celiny lit. B w pow iecie Ł ukow skim  po­
łożon ych , otw orzyły s ię  spadki, term in do u -  
regu low an ia  których na d. 7 (1 9 ) Czerw ca 
1876 r., w K ancelarji mOjej wyznaczony zo- 
e ta je .

S iedlce d. i  (13) G rudnia 1.875 r. 
W ładysław  K rassow ski.

N. D . 7654. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
ic Lublinie.

W sk u tek  nas tąp ionej śm ierci:
1. K arola Czyżew skiego w ierzyciela Sumy 

rs. 4229 k. 28 n a  dobrach  D ubie w Dz. IV  pod 
N . 43 ubezpieczonej i

2. F lo r ja n a  StefanowskiegO w ie rzy c ie la  su­
my rs . 150 n a  dobrach  Choctlu i R a toszyn ie  w 
D*. IV pod Nr. 23 lit . c w yk. h y p o tecznego  
zapisanej.

Otwo.-zyły się sp a d k 1, te rm in  regu lac ji któ 
rych na d. 2 (14) Czerwca 1876 r , w Kancfr 
la rji maj naznaczony został.

Lublin d. 25 L isto?  (7 G ruil.) 1875 r.
Teodor K azim irsk i.

N .  . 5835. P isarz K ancelarji Z iem iańskiej 
w Płocku.

P o d a je  do w iadom ości te  po n a s tą p .o n e j 
śm ierci:

1. Z y g m u n ta  K ono p sk ieg o  w ie rzy c ie la  s u ­
m y rs . 150 n a  N ieru ch o m o śc i N r. 334/4 w 
P ło c k u .

2. J u lja o a  T y sz k a  w ierzy c ie la  d ó b r  K ow a- 
lew ko z M ław skiego .

3. K o n s ta n te g o  K ło b u k o w sk ie g o  i K a ta ­
rz y n y  z K łobu k o w sk ich  1° ś lu b u  K lim kiew i- 
c z o w e j,2 °  W olsk ie j, w ierzycie li n a  d o b rach  
K o ta rc z y n o  lit. A  C D z M ław sk ieg o .

4. M ik o ła ja  B o janow sk iego  w ie rzy c ie la  n a  
d o b ra c h  P o b y łk o w o  z P u łtu sk ie g o .

5. F e rd y n a n d a  B rochoc kiego w łaśc ic ie la  
dóbr K oby la  łą k a  z M ław skiego i

6. F ry d e ry k a  i M arjan n y  z M a rja ń sk ic h  
m ałżonków  F a e d k e  w łaścicieli n ie ru c h o m o ­
ści pod  N r. 310 w P ło c k u .

O tw orzy ły  się  sp ad k i do  re g u la c ji k tó ry ch  
te rm in  n a  d. 9 (21) M a rca  1876 r. z pod  N r. 
1234 p rz e d  P isa rzem  K a n c e la iji  Z ie m ia ń ­
sk ie j z pod N . 5 i 6 p rzed  L u b o w id zk im  R e ­
jen tem . w yznaczony  z o s ta ł.

P ło c k  d. 1 (13) W rz e śn ia  1875 r.
G urbsk i.

j N . D . 7614. Iry b u n a ł Cywilny w Siedlcach.
O głasza nowe regu lacje  hypotek  n ierucho- 

j m ości następujących:
1. G ran tów  po proboszczow skich we wsi 

B laszczyń- j W ereszezynie powiecie W łodawskim , ohejm ują-
na  n ierucho* , CyCh rozległości m orgów  246 pr. 104 miary- no* 

opolskiej, sk ładających  się z 12 kaw ałków  
przez T adeusza  E jdzia tow icza za kontraktem  
przed Ludw ikiem  Rylskim  Rejentem  K ancelarji 
Z iem iańskiej w S iedlcach d. 11 (23) S ierpn ia  r .

. od Skarbu  naby tych .
2. G ran tów  po proboszczow skich we wsi 

O strów ku powiecie G arw olińskim , obejm ują­
cych rozleg łości m orgów 219, p ręt. .184 w raz z 
lasem  i p lacem  pod osadę K arczem ną przez 
J a n a  D u brow ina  za k on trak tem  przed tymże 
R ejentem  dnia 4 (16) S ierpn ia  r . b . sporządzo­
nym  od S karbu  kupionych.

3. G runtów  po proboszczow skich we wsi Sy­
rokom li powiecie Łukow skim , obejm ujących 
rozległości m or. 113, prętów  87 przez N adzieję 
K ondratiew ow a za k on trak tem  przed  A ndrze­
jem  W rotnow skim  R ejentem  K an ce la rji Z ie­
m iańskiej w S iedlcach z d. 3 ( 1 5 )  L istopada 
1873 r . od S karbu  kupionych.

4. G runtów  po proboszczow skich we wsi 
W yczołkach, powiecie W ęgrow skim , obejm u­
jący ch  morgów 123 prętów  145 przed A lek san ­
d ra  L uce za kon trak tem  przez W ładysław em  
K rassow skim  R ejentem  K ancelarjiZ iem iańsk iej 
w Siedlcach z d. 31 G rudnia 1873 r. (12 S tycz­
n ia  1874 r. od S k arb u  nabytych.

5. P la c u  czyli ogrodu w arzyw nego w m ieście 
gubernialnem  Siedlcach, w ciągłości od u lic y  
Ogrodowej do drogi S todolnej a  raczej ulicy 
O kopow ej, szerokości sążni 7 */a pomiędzy su k ­
cesoram i W rotnow skiem i od wschodu a  Be- 
dnarczykow ą od zachodu po łożonngo , przez 
F ranc iszk a  i R ozalję  z’ G iżyńskich m ałż. Bie- 
duńskich , za k o n trak tem  przed Ju ljan em  M ił- 
kowskim R ejentem  K an ce la rji przy  Sądzie P o ­
koju w S iedlcach z d. 9 (21) S ierpn ia  1873 r .  
od M arjanny  z K a lick ich  B ieguńśkiej i A nny 
B ieguńsk iej, t r  dzież k o n trak tem  zam iany przed 
tymże R ejentem  z d. 5 (17) P aździern ika  1873 
r. od J a n a  i M arjahny  z S ie rp iń sk ich  m ałżon­
ków Ł ap iń sk ich  nabytego .

6. P lacu  w tym że m ieście ciągnącego się od 
zabudow ań przy ulicy P ięk n e j do ulicy O gro­
dowej szerokości sążni 7 ‘/z pomiędzy w łasnoś- 
ciam i ja k  wyżej położonego, przez J a n a  iM a r-  
ja n n ę  z S ierp ińsk ich  m ałż. Ł ap ińsk ich  za k o n ­
trak tem  przed Józefem  D om ańskim  b. R e jen­
tem K ance la rji Z iem iańskiej w S iedlcach z dnia 
9 (21) P aźd z ie rn ik a  1863 r . od  H ilarego  i W e­
ronik i m ałż. K ryck ich , o raz k on trak tem  zam ia • 
ny z d. 5 (1 7 ) P aździern ika  1873 r  przed J u l-  
janem  M iłkow skim  Rejentem  od F ran c iszk a  i 
R ozalji m ałż. B ieguńsk ich  nabytych.

7. P ra w a wieczystej dzierżaw y dwóch domów 
w tym że mieście wraz z p lacam i daw niej pod 
N N-m i 8 i 30. a obecnie pod N r. 55 po łożo ­
nego przez Horn'....’ E low icza Z altzm ana, za 
kon trak tem  przeu .'ó ze : n D om ańskim  b. R e ­
jen tem  K an ce la rji Z iem iańskiej w S iedlcach z 
d. 22 Czerwca (4  L ip ca) 1855 r. od J a n a  P a ­
w ła dw óch im ion M arkow skiego  spadkobiercy 
Ja k ó b a  O lszańskiego nabytego.

8. P lacu  w tym że mieście przy u licy  B łon ie  
położonego, oznaczonego  N r. 4 długości łokci 
78 a  szerokości łokci 5 7 3/ 4 przez L e jb k ę  W i­
śnia od S karbu  n ab y teg o , a  za  k on trak tem  
przed Feliksem  B ielaw skim  R ejentem  K an ce­
la rji Z iem iańskiej w S iedlcach z dn ia  24 L ipca 
(5 S ierpn ia) r .  b . A lterow i Ja d c e  K am iennem u 
odstąpionogo.

T erm in  do u regu low ania  hypotek  powyżej 
wy mienionych nieruchom ooci w yznacza przed 
P isarzem  K an ce la rji Z iem iańskiej w S iedlcach 
n a  d. 11 (2 3 ) L utego  r .  b. godzinę 10 z ran a  
i wzywa na  ten  term in  strony interesow ane 
mieó m ogące p re tensję  do tych  nieruchom ości, 
ażeby się zgłosiły z praw am i swemi pod preklu- 
zją w U staw ie hypotecznej zagrożoną.

Siedlce d. 24 L is to p ad a  (6 G rudnia) 1875 r. 
P re zes  T rybunału , Zaborow ski. 

S ek re ta rz , W itkowski.

n icach  od wschodu i północy z łąk ą  T om asza 
K u tm ana, od zachodu  daw ną L u b e lsk ą  drogą, 
idącą  od bram y przy k tó re j dziś d ó ł, do rzeki 
w prost Leśniczów ki, od południa u liczką do 
n ieruchom ości K ohena i dalej do g łow nego 
L ubelskiego gościńca w iodąca; 2) połowy do­
mu budow anego w m. K raśn ik u  przy u licy  B y­
dlęce T argow isko  N 35 '/2 dawnym, a  obecnie 
49 oznaczonej wraz z zabudow aniam i, to je s t  
śpióhlerzem , kom orą i kuczką pod jednym  d a ­
chem będącemi.

U w iadam ia in teresan tów  i wzywa ich  aby do 
regulacji tej w d. 2 (14) M arca 1876 r. w Sądzie 
tutejszym  nastąpió  m ającej, w tym term inie z 
dowodami praw  sw ych zgłosili się poci preklu- 
z ją .

D ecyzja w d. 5 (17) M area t. r . ogłoszoną 
zostanie.

K raśn ik  d. 4 (16) L istopada 1875 r .
Podsędek , P rzegalińsk i.

L I C Y T A C J E .

N . D. 1 6 5 2 . Naczelnik Górniczy Okręgu 
Zachodniego.

Podaje  do wiadomości publicznej,  iż w hió- 
rze Góruiczem O kręgu  Zachodniego w D ą b ro ­
wie dn ia  29 G rudn ia  tli )  S tycznia)  1875/6 r o 
godzinie 1 po poiudniu odbywać się będzie li- 
oytaeyja (m  minus) przez dek larac je  zapieczę­
towano, na dostawę do i la g a z y u u  Okręgowego 
w Dąbrowie w ciągu roku 1876, że laza  różnych 
ga tunków  i rozmiarów i nitów kotłowych w o- 
góie na sumę rs. 4 ,961 kop 54.

W arunk i  na  mocy k tó rych  rzeczona l icy ta­
cja odbywać się będzie ,  z oznaczeniem w nich 
liosei potrzebnego do dostawy żelaza i nitów 
kotłowych j a k  równie ceu u  ksżtiz przedmiot 
odd*ielnio i wzór deklaracji ,  p rzeg lądane  być 
mogą w biórze GórniCzem Okręgu  Zachodniego 
w Dąbrowie, codziennie,  wyłączając dnie galo­
we i świę ta uroczyste.

Dąbrowa d. 29 Październ ika  1675 r.

N . D . 7 676. P isa rz Irybunatu  Cywilnego 
w W arszawie.

.S to so w n ie  do a r t .  6«2 K. P . S . w iadom o 
czyn i, iż n a  żąd an ie  P io tra  K o strzew sk ieg o,, (11 y- -)C — --------------------bunalu  tu te jszego  na ten cel u trzym yw anej,
E m e ry ta  w osadzie Sienn ica  Powiecie,Npwo- w pLanem  zostało.
m ińsk im  zam ieszk a łeg o , za m ie sz k a n ie  p raw n e  I P ierw sza  p u b likacja  z b i o r u  objaśnień  i  wa­
do teg o  in te re su  i ca łego  p o stę p o w a n ia  SUO- [lunków  sprzedaży, odbędzie się n a jaw n ej au -

g u b eru ji W arszaw iej, pod ju risd y k c ją  Sądu 
Pokoju w Łowiczu w p a ra fji i gm inie Kozłów 
B iskupi połośone, przyb liżonej rozległości 
g ru n tu  m órg 314 prętów 67 kw adratow ych  
m iary  now opolskie j *lbo dziesiatyn  157 obej­
m ujące, p ra w tm  w łasności do egzekw ow anego 
d łużn ika  A ntoniego L ubosiew ieża należące  i w 
tegoż posiadan iu  zo s tijąc e , poszukiw aą w ierzy­
te lnośc ią  h ypo teczn ie  obciążone.

N a gruncie tych dóbr są  następujące zabudo- 
wania:

1 Dom m ieszkalny dworem  zw any  z drz-w a 
pod gontem , z kom inem  m urow anym  do k tó re ­
go dobudowaną je s t  p rzystaw ka z drzew a pod 
deskam i.

2. C zw oraki z drzew a słom ą kryte  o jednym  
kom inie m urowanym .

3 . Chlew ki z drzew a w słupy pod słom ą.
4. Budynek z cegły i kam ien ia  po I jed n y m  

dacnem  gontam i k ry ty  mieszczący sp ichrz s ta j­
n ie , oporę i ow czarnię.

5. S todoła z d rzew a o dwóch k lep isk a ch , 
dwóch bram ach p okry ta  słom ą.

6. K loaka o dwóch sedesach pod słom ą.
7. P iw nica ziem ią pokry ta .
8. S tudn is drżew em  Cembrana.
9 S łup  z dzwonkiem .
10. P ło tu  z żerdzi około łokci 400.
11. Drzew owoc iwych sta rych  i m łodych o- 

koło 150 sz tu k .
O bszerniejsze opisanie powyż zajętych  i za ­

aresz tow anych dobr znajdu je  się w akcie  za ję­
cia u sprzedażą  k ieru jącego  Zygm unta K ry ­
sińsk iego  O brońcy przy Senacie w W arszaw ie 
pod N r. 556 zam ieszkałego , zaś zbiór objaśnień 
i w arunki sprzedaży w K ance la rji T rybunału  
tu tejszego, złożone p rze jrzan e  być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
2. W . S tanisław ow i Przew uskiem u P isarzow i 

Sądu P o k o ju  w Ł ow iczu, tam że urzędującem u.
2. Kyzim ierzowi Ja n ia k  W ójtow i gminy K o ­

złów  B iskup i do k tórej zajm ow ane dobra n a le ­
żą, we wsi K ozłów  B iskup i urzędującem u.

Obudwom na ręce  w łasne dm a 22 L utego  (6 
M arca) 1875 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ję ­
tych i zaaresztow anych dóbr w W arszaw ie dnia 
24 L utego  (8  M arca) i 875 r., a w dniu dzisie j­
szym  do Księgi zaaresztow ać w K an ce la rji T ry- 

cel

wilnego w L ub lin ie , w W ydziale I  przejrzane 
być m ogą.

P ro to k ó ł zajęcia  w kodjacb doręczony zo­
sta ł: 1) W ładysław ow i T u rc h e tti  P isarzow i
Sądu P o k o ju  w L ublin ie  dn ia  17 (29) G rudnia 
1874 r. 2) Janow i Rokickiem u W ójtow i g m i­
ny Bełżyce w dniu 5 (1 7 ) G rednia 1874 ro k u . 
Tenże p ro to k ó ł wniesiono do księgi h ipotecznej 
n ieruchom ości zajętych, wyżej wyszczególnio­
nych w Sądzie P o k o ju  w L ub lin ie  zachow anej, 
dn ia  30 P aźd z ie rn ik a  (11 L is to p ad a ) 1875 r .  
a  do księgi zaaresztow ać w K an ce la rji P isa rza  
T ry b u n a łu  Cywilnego w L ublin ie  u trzym yw a­
nej w dniu l i  (23) L istopada 1875 r.

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na pub licz­
nej audjencji T ry b u n a łu  Cywilnego w L ublin ie  
w W ydziale I .  w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
T rybunału  o godzinie 10 ran o  lub za  przyw oła­
niem spraw y, dnia 26 G rudnia (7 S tyczn ia) 
1875/6 r . Sprzedaż podpiera  R om an Z arem ba 
P a tro n  T rybunału  Cywilnego w L ublin ie k tó ­
rego zam ieszkanie wyżej je s t w skazane.

L ub lin  d. 12 (24) L istopada 1875 r .
B archw ic.

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cyw ilnego_w  L ublinie, dnia 12 (24) 
L is to p ad a  1875 r.

Barchw ic.

N. D. 7641. Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
w Radomiu.

O głasza że na  dzień 8 (20) Czerw ca 1876 r . 
oznaczony zoslął te rm in  do ukańczen ia p o s tę ­
pow ania spadkowego po śmierci:

1. W incentego K ułakow skiego w łaściciela 
dóbr Zem borzyn z o-gu Soleckiego.

2. Ju lji M ioduszewskiej w ierzycielki sumy 
rs. 152 kop. 50, na  dobrach  Rembów z okręgu 
Stazzowskiego, Tułkow ice z okręgu Saudom ier- 
•kiogo i Jadw inów  z okręgu Radom skiego, o- 
raz  współw ierzycielki sum: rs. 1185 n a  dobrach 
Rembów i rs. 750 na  dobrach  T ułkow ice z a ­
bezpieczonych.

Paw eł K arw adzki.

N .D . Pokoju5813. P isarz Sądu  
v> K alw arji.

Z  pow odu śm ierci: Ludw iki z G rubów M iil- 
lerowej, w spółw łaścicielki nieruchom ości w m. 
K alw arji .V 69 przy ulicy P e tersbu rsk ie j, o two - 
rzył się spadek, regu lac ja  k tórego odbędzie  się 
w tutejszej K ancelerji hypotecznej przed pod 
pizanym.

K alw arja  d. 19 (31) S ie rp n ia  1875 r .
Chrystow ski.

N . D  7699. R ejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w K aliszu.

N a żądan ie W incen tego  Sw inars k iego, w ła­
ściciela 48 m orgów 280 p ręt. m iary now opol­
skiej g run tu  poproboszczow s kiego w dobrach  
Pam ięcin ie p*cie K alisk im , oraz z mocy upowa- 
żnien ia  T rybunału  Cywilnego w K aliszu  z dnia 
17 (29) L istopada r. b. N . 5810 oznaczywszy 
n a  dzień 19 (31) M arca r .  b. godzinę 10 z rana 
term in , do u regu low ania p ierw iastkow ej hypo- 
tek i tychże gruntów , wzywam osoby in tereso ­
w ane, aby w tym że term in ie  w raz z dowodam i 
stawiły się w mej k an ce la rji w m ieście K aliszu 
d la  zadyktow ania praw  swoich pod skutkam i
prek luzji praw em  hypotecznem  z r . 1818 za­
grożonej.

K alisz d, 18 (30) L isto p ed a  1875 r.
E d w ard  M ilew ski.

N. D. 7658. S ą d  Pokoju u> Sandom ierzu  
W yd zia ł Hypotoczny.

Z pow odu żądanej re g u la c ji nowej h ip o tik i  
o o to Jh  u s  przedm ieściu  O patow skim , w m ieś­
c ie  powiatowem  Sandom ierzu sytuow anego, 
daw niej do M acieja R om ańskiego, i dzieci j e ­
go, a te  ta* do m ałż. B rześe iańsk ich  należące­
go' uw iadam ia  in teresan tów , że tak o  wa nastąpi 
w Sądzie tu tejszym  w d. 23 L utego  (6 M arca) 
1876  r . ,  wzywa ich przeto , ażeby do takow ej 
osobiście lub przez pełnom ocników  zg łosili 
się O strzeg a  ich zarazem  że nie zg łaszający  
się z pTawami swemi podpadną sku tkom  pre­
kluzji w a r t .  154 i 160 pr. h ip . z r. 1818. 
O głoszenie decyzji j a k a  w sk u tek  aktu  
rogu lacji w ydaną zoatanin , nas tąp i w d. 24 
L u teg o  (7 M arca) 1676 r. i od teg e  dn ia  czas 
do odw ołania się od niej upływ ać zacznie. 
Saudom ierz d. 20 L istop . (2  G rudnia 1875 r .  

w z. P o d sę d k a , L ipow ski.

N. D . 7664. P isarz Sądu Pokoju  
io M ińsku.

Z  powodu nastąpionych śm iorci: a) M ichała 
G ąsiorow skiego w ierzyciela suuiy rs. o3U za - 
pisanej w dz. IV nieruchom ości w tn. M ińsku 
pod JS. poi. 62/78 hyp. 62 położonej, b) Z eika 
P itkow icza w ierzyciela  sumy rs. 300 z a p i s a ­
nej pod N . 2 dz. IV nieruchom ości w osadz ie  
K ołb ie l pod N. poi. 36 hyp. 179 położonej 
c) A ntoniego L u d k ie w ic z a  w ierzyciela sumy 
rs . 400 zap isanej pod N. 2  dz. IV  nieruchom o- 
ści w m. K ałuszynie pod poi. N. 90 hyp.^99 
położonej, d )  S ta n is ła w a  S ło m c z y ń s k ie g o  w ła­
ściciela  n ieruchom ości zw anej s ta rą  cegieln ią  
pod N. 33 poi. w m. M ińsku położonej ,  toczą 
aię  postępow ania spadkow e, do reg u lac ji k tó ­
rych term in  na  dzień 8  (20/ Czerw ca I 8 1 O r., 
w m ojej kan ce la iji wyznaczonym  zosta ł.

M ińsk d. 1 (1 3 ) G rudnia 1875 r.
E  Sobolew ski.

N. D . 7659. P isarz  Sądu Pokoju  
ur Sandomierzu.

P o  śnierci Chai ze Splrdw  Goldman w łaści­
c ie lk i ( /i części n eruchom ości 37 i ' f t  z %  w 
mieście Sandom ierzu sytuow anej i

2. po śm ierci F e lik sa  K ozłow skiego w ła ś c i­
cie la  prawem  zastaw u sumy rs. 225 zabezpie- 
czonój »  dz. IV  nieruchom ości N r. 7 i  8  w m. 
Sandom ierzu , toczy się  postępow anie sp ad k o ­
we term in k tó rego  n a  d. 29 Maju (10  Czerw ca) 
1876 r , pod prekluzją wyznaczam.

S andom ierz  d. 20 L istop . (2  G iudnia) 1875 r.
L ipow ski.

N .  D. 7692. S ą d  Pokoju w K alw arji 
W ydzia ł Hypoteczny.

Z pow odu żądanej nowej regu lacji hypoteki: 
1. N ieruchom ości w osadzie K ibarty  powiecie 

W ołkow yszskim  przy szosie pod N. 25 położo­
nej, c iągnącej się do granicy  prusskiej i g ran i- 
czącej z nieruchom ościam i dawniej A b ram a 
F rey d b erg a  i N oache G rodzieńskiego; poprze­
dnio B e rn ard a  S idurskiego. a  dziś Szm ojły 
F uksm ana w łasność stanow ić mając ej i drugiej, 

2) tam że przy szosę pod N. 6 położonej g r a ­
niczącej od po łudnia  znieruchom ością M arcina 
Szlukajtysa, od w schodu z placem  R ządow ym , 
od zachodu z d rogą  w iodącą do wsi Dowgie- 
ła jc ie ; poprzednio  Źelm ana i R a b y  m ałżonków  
Szum skich, a dziś w większej części Ja k o b a  
L ew insohna własność stanow ić m ającej, n azn a ­
czony został term in na  dzień 11 (23) M arca 
1876 roku, w którym  i decyzja nad tą  regu la- 
cyą zapaść m ającą, będzie ogłoszona.

W zywa przeto  strony iuteresow ane, aby w 
tym term inie z praw am i roalnem i osobiście lub 
przez pełnom ocników  urzędow nie i specjaln ie 
um ocowanych zgłosiły się, a  to  pod sku tkam i 
prekluzji z mocy A rt. 154 i 160 praw a hyp. z 
1818 roku.

K alw arja  d. 18 (30) L istopada 1875 r .
P o d s ę d e k ,  w z. O h ry s to w sk i  p isa rz .

hastacy ju eg o  u J a n a  D udzińsk iego  P a tro n a  
p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  w W arszaw ie, w 
W arszaw ie  pod  N r. 1773 zam ieszk a łeg o , o b ra ­
ne  m ającego , w p o sz u k iw an iu  sum y rs. 540 
z p ro cen tem  5°,0 od d n ia  4 (16) S ie rp n ia  1875 
ro k u  i kosz tam i od J o s k a  R o sen b e rg a  w ła­
śc ic ie la  n ieruchom ości w m ieśc ie  K ału szy n ie  
pod  A» 2 policy jnym  p o ło żo n e j, p ro tokó łem  
T a d e u sz a  G arliń sk ieg o  K om orn ika Sądow ego 

d. 22 W rześn ia  (4  P aźd z ie rn ik a  1875 r. 
sp o rząd z o n y m  w d ro d z e  S ądow ej p rzy m u so ­
wego w yw łaszczen ia  z a ję tą  i z a a re sz to w a n ą  
zo s ta ła

N I E R U C H O M O Ś Ć
w m ieśc ie  K a łu szy n ie  p rz y  u h ey  D w orskiej 
po d  N r. 2 policyjnym , w ju ry sd y k c ji  Sądu  
P okoju  w M ińsku  P ow iecie Now o-M ińskim  
G ub ern ji W arszaw skie j p o ło żo n a , w edle wy­
k a z u  hypo teczn eg o  p rz y  p ie rw o tn e j reg u lac ji 
ja k o  p lac  z a p is a n ą  z o s ta ła  bez  N um eru  na  
unie Jo s k a  R osenberga , o becu ie  m a o n a  N r. 
hypo t. 119 w ogólnej ro z leg ło śc i p rę tó w  kw a­
d ra to w y ch  82, p ręc ik ó w  4  m a jąca , praw em  
w łasuosei do egzekw ow anego d łu ż n ik a  J o s k a  
R o sen b erg  n a leżąc a , i w teg o ż  p o sia d an .u  
z o s ta ją c a .

N a  g ru n c ie  te j n ie ru ch o m o śc i są  n a s tę p u ­
ją c e  zabudow an ia :

1. Dom z drzew a w w ęg ie ł gon tem  k ry ty
0 jednym  kom in ie m urow anym , z f ro n tu  do • 
m u je s t  g an ek  w sun ię ty  w s ie ń  o dw óch fi­
la rach .

2. Oficyna z d rzew a w w ęgieł gon tem  k r y ­
ta  o jed n y m  kom in ie m urow anym .

3 . B udynek  (k o m ó rk i i k lo ak i)  w s łu p y  z 
d rzow a pod  pó łdachem  gontem  k ry te .

4. S tu d u ia  w podw órzu  z d rzew a cem bro - 
w ana z żuraw iem .

5. S łu p  w ziem ię w kopany  n a  k tó ry m  u r z ą ­
d z o n a  d ra b in a  n a  d ach u  w sp ie ra ją c a  s ię .

6. B ru k  z kam ien ia  polnego .
7 O gród  fruk tow y  m ający  d rzew  owoco­

wych sz tu k  15, tu d z ież  to p  d i sz tu k  3, o raz 
k rzew y, o g ró d  te n  i podw órze  m a o p a rk a n ie -  
n ie  s ta re  z  d rzew a w słu p y .

O b szern ie jsze  o p isa n ie  pow yż z a ję te j i z a ­
a re sz to w an e j n ie ru ch o m o śc i zn a jd u je  s ię  w 
a k c ie  z a ję c ia  u sp rz e d a ż ą  k ie ru jąceg o  J a n a  
G adzińsk iego  P a tro n a  p rzy  T ry b u n a le  C yw il­
nym  w W arsz aw ie , w W arsz aw ie  podA ś 1773 
zam ieszk a łeg o , z a ś  zb ió r o b ja śn ie ń  i w arunk i 
w K a n c e la rji T ry b u n a łu  tu te jsz e g o  W y d zia łu
1 w W arszaw ie  z ło żo n e , p rz e jrz a n e  być mogą-

Z a ję c ie  w k o p jach  d o ręczono :

1. N ikodem ow i D rzew ieck iem u  B u rm i­
strzo w i M ia sta  K a łu sz y n a  tam że  z am ieszk a ­
łem u  i u rzęd u jącem u  n a  rę c e  w łasn e .

2. E m iljanow i S obolew skiem u P isa rzo w i 
S ą d u  P oko ju  w m ieście pow iatow em  Nowo- 
m iń sk u  m ie sz k a ją c e m u  i u rzęd u jącem u , n a  
rę c e  Jó z e fa  U len ieck iego  p o d p isa rz a  tegoż 
Sądu.

Obudwom  d. 28 i 30  P a ź d z ie rn ik a  (9 i 1 i 
L is to p ad a ) J875 r.

W niesiono do a k t  h y p o to czn y ch  za ję te j 
n ieruchom ości w M ińsku  d. 7 ( l 9 j  L is to p a d a  
1875 ro k u , a  w d n iu  d z isie jszym  do k się g i 
za a re sz to w a ń  w K a n c e la rji  T ry b u n a łu  tu te j ­
szego n a  te n  cel u trzym yw anej w pisanem  
z o s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik ac ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży , od b ęd z ie  się  n a  jaw nej 
aud jencji T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie 
w m iejscu  zw ykłych  posied zeń  p zy ulicy 
D ług iej pod  Nr. 549 w W jd z ia le  I o godzinie 
10 z r a n a  d n ia  15 (27 j S tyczn ia  1876 roku.

S p rz e d a ż ą  k ierow ać b ęd z ie  J a n  G adziński 
P a tro n , k tó rego  zam ieszk an ie  je s t  w yżej w sk a­
zane.

W arszaw a dn ia  21 L is t. (3  G rud.) 1875 r.
R . L inow ski.

W yw ieszono n a  ta b lic y  w S a li u stęp o w ej 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d a la  21 L is t. (3  G rud.) 1875 r 
R. L  now ski.

djencji TrybuDdb: Cywilnego w W arszaw ie w 
m iejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy D ług iej 
pod Nr. 549 o godzinie 10-iej z rana  d n ia  26 
K w ietn ia  (10  M aja) 1875 r. w W ydziale 1.

Sprzedażą kierować będzie Zygm unt K rysiń ­
ski O brońca przy W arszaw skich  D ep a rtam en ­
tach  R ządzącego § c u a tu , j a k  wyżej żam ieszka- 
1 go.

W arszaw a d. 7 (19) M arca  1875 r.
R. L inow ski.

W ywieszono na tab licy  w sali ustępowe- 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d. 7 (19) M arca 1875 r.
K. L inew ski.

P o  odbyciu trzech pnblikacji zb ioru  o b ja ś ­
n ień  i w arunków  licytacyjnych w term inach  
prawem  zakreślonych, T ry b u n a ł w yrokiem z d . 
26 M ąja (7 Czerwca) r .  b. term in  do p rzygo­
towawczego przysądzenia rzeczonych dóbr, o- 
znaczył n a  dzień  7 ( 19) L ipca 1875 r . Nas 
tępn ie  po odbyciu  w term inie powyższym przy 
gótowawczego przysądzen ia w którym  dobra 
ziemskie M izerka z przyległościam i, przygo to­
wawczo popierającem u sprzedaż za sumę r s . 
6,000 przysądzone zostały, T ry b u n a ł Cyw ilny 
w W arszawie w yrokiem  w tymże dn iu  wydanym 
term in do ostatecznego przysądzenia rzeczonych 
dóbr, wyznaczył na  dzień 1 (1 3 ) W rześnia 
1875 r. godzinę 10 z ran a , w miejscu zwykłych 
posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
pod N r .  549  w W ydziale X. F o n iew a i jednak  
term in ten  z pow odu sporów  nieodbył się, po 
stanow czem  więe i ostatecznem  ich osądzeniu 
T ry b u n a ł wyrokiem n a  illac ją  dnia 18 (30) L i­
stopada 1875 r .  zapadłym , now y term in do o- 
sta teeznego p rzysądzen ia  powyższych dóbr o- 
znaczył w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u ­
n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w W ydziale X 
pod N r. 549, na  dzień 2 ( i 4 )  S ty czn ia  1876 r. 
godzinę 10 z rana , w którym  to term inie licy ta ­
cja rozpocznie się od sumy rs. 10,499 kop. 26 
jak o  */3 częśeąw urtośei rzeczonych dóbr przez 
biegłych w ykrytej. Vadjum  rs . 2 ,000 w ym a­
gane jest.

W arszaw a d . X (1 3 j G ru d n ia  1875 r.
R . L inow ski.

6) chlowków, i
7) domu m odlitwy.

Biegli ocenili w artość opisanej .n ierucho­
mości n a  rub li 13,700.

P o  odbyciu pierw szej pab lika ty  warunków 
w d. 18 (30) W rześnia  o raz przygotgw aw ęąego 
przysądzenia w dniu 1 (13) L isto p ad a  r. b . 
n a  którem  przygotow aw czo za  rs. 13,700 p rzy ­
sądzoną zo sta ła  podpisanem u O brońcy n ie ru ­
chom ość opisana, term in do ostatecżnej p rze- 
daży oznaczony zosta ł na  dzień X8 (30) G ru ­
dn ia  r . b ., godzinę 2 po południu  L icy tacja  
zaczuie się od snmy rs. 13,700.

w Łom ży dnia 18 (30) L isto p ad a  1875 r.
M arjan  Śm iarow ski, P a tro n .

N. D. 7673. P isa rz Irybunalu  Cywilnego 
w Lublinie.

N. D 7675. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

htosow uie do a i t .  b82 K. P . S. wiadomo czy* 
ni, iż na  żądanie T om asza Krukow skiego oby- 
wa e la  w W arszaw ie pod N r. 1588/9 zamiesz- 
k a łego , a zam ieszkanie p raw n i do tego in te ­
resu i całego postępów&nla subhastacy jnego  u 
Z ygm unta K rysińskiego O brońcy przy W ar­
szaw skich D epartam en tach  Rządzącego Senatu 
w W arszawie pod Nr. 556 zam ieszkałego  ob ra­
ne m ającego, w poszukiw aniu sumy rs. 915, rs. 
500 1 r s r . 835 czyli razem  rsr. 2 ,250 ii p rocen­
tem  5 %  oil d- 16 (28) M arca 1874 r. od sumy 
rs. 1,75'J, u od d. 16 ( ‘28) Czyrwca 1872 r. od 
sumy rs. 500 i kosztów  od A n to n ieg o  Lubo- 

'siew icza w łaścciela dóbr M izerka w okręgu 
Low iczkim , powiecie Sochaczew skim  gubern ji 
W arszaw skiej położonych tam żo zam ieszkałe­
go, p ro tokó łem  W ilhelm a Sobotow skiego Ko- 

N D 7655- S ą d  Pokoju w Kraśniku. u iornika przy T rybunale  tutejszym  w d. 21 Lu-;
' W ydział Hypoteczny. ‘ego (5 M arca) 1875 r. sporządzonym , w dro-

Z nowodu żadan ia  nowej regu lac ji hypo tek i sądowej przym uszonego wywłaszczenia za- 
1) dwóch placów  pustych w m ieście K raśn iku  JCte i zaaresztow aną zosta y.
N r poi 139 i h o  oznaczonych, obok s ie b ie ; Dobra Ziemskie Mizerka,
położonych i jeden p lac  stanow iących, w g ra -  w o k ręgu  L o e ic iu m  pow iecie S esn a czew sk ią

Stosownie do a rt. 682 li-  P . S. p o daje  do 
pow szechuej, wiadomości iż na  żądan ie M arji z 
B rzezińsk ich  G rabińskiej, w asystencji i za 
upow ażnieniem  męża swego L udw ika G rab iń­
skiego u rzęd n ik a  czyniącej obyw atelki k ra jo ­
wej czyli obojga m ałżonków  G rabińskich , w m. 
Sierpcu, powiecie S ierpeckim , gubern ji F ło o  ■ 
kiej zam ieszkałych, a  zam ieszkanie praw ne do 
całego postępow ania subhastacyjnego, u Rom a 
na Zarem by P a tro n a  pry  T rybunale  Cywilnym 
w L ublin ie  w lem że mieście gubernjalnem  L u ­
blinie w dom u przy u licy  Rybnej pod N- em 80 
zam ieszkałego, w m yśl art. 67 3 K. P . S .o b ra n e  
m ających, w poszukiw aniu samy rs . 637 kop. 
50 z procentem  od d. 12 (24) Czerw ca 1864 r. 
biegnącym , i kosztam i egzekucyjnem i dla M arji 
z B rzezińskich  należnej, na  nieruchom ościach 
w osadzie Bełżyce pod A» Aś 22 i 26 daw niej, 
a  obecnie pod N r. N r. 20 i 26 położonych, w ła­
snością W ito lda i K onstan tego  b rac i B rzez iń ­
skich będących sposobem  ostrzeżenia pod N r. 
4, w dziale lV  wykazu hypotecznego ubezpie­
czonej, oh W ito lda i K ontantego braci B rze­
zińskich pom ienionyeh nieruchom ości i w spół­
właścicieli dóbr B ełżyce w dobrach  B ełżyce, 
ju risdykcji Sądu P o k o ju  w L ublinie, powiecie 
L ubelskim , gu b ern ji L ubelskiej zam ieszkałych; 
protokółem  Franciszka  Ł apanow skiego K om or­
nika  Sądowego przy T rybunale  Cywilnym  w 
L ublin ie, w d n ia  9 (2 1 ) P aźd z ie rn ik a  1874 r. 
po rządzonym , w drodze przym usow ego wy­
w łaszczenia przez subhastację  czyli pub liczn ą  
sarzedaż zajęte  zostały ,

U nie  Nieruchomości 
w osadzie B e łżycach , dawniej pod N. N . poli- 
cyjnemi 22 i 26 obecnie pod N. N. policyjnem i 
20 i 2 6 położone, je d n ą  księgą hypoteczną w 
Sądzie P okoju  w L ublin ie  znadu jącą  się ob ję­
te , w łasność W ito lda  i K onstan tego  braci B rze­
zińsk ich  stanowiące. N ieruchom ości te p o ło ­
żone są w osadzie Bełżycach, p arafji Bełżyce 
gm inie Bełżyce, jurisdykcji Sądu Pokoju  w L u ­
blin ie  powiecie L ubelskim , gubern ji Lubelskiej.

N i e r u c H o m o ś ć
daw niej pod N r. policyjnym  22 , obecnie pod 
N r. po i. 20 położona, sk łada się z dom u w czę­
ści m urow anego, w części drew nianego w słupy 
m urow ane, zajm owanego przez dzierżaw cę pro  
pinacji Ohaim a lin p p o p o rt z domu drugiego 
drew nianego przeznaczonego na  sz lachtuz 
znajdującego się w używaniu G dali L ew in i 
placu, tro n t tej nieruohom ości w ychodzi n a  ry ­
nek  osady Bełżyce.

N i e r u c h o m o ś ć  
d rugą daw niej i dziś pod N r. policyjnym  26, 
przy ulicy K ościelnej sytuow ana, sk łada  się z 
domu m urow aneo, ze sta jn i d rew nianej, k loak i 
i podw órza, mieści w sobie ekspedycję poczto­
wą i póczhalterję . P o d a tk i z obydw óch n ie­
ruchom ości w ynoszą rocznie rs. 30 k. 9 1 1 /2 .

Obszerniejszy opis zaiętych nieruchom ości 
znajduje się u  R om ana Zarem by P a tro n a  przy 
T rybunale  Cywilnym w L ublin ie sprzedaż p o ­
pierającego, zbiór zaś ob jaśn ień  i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji P isa rza  T ry b u n a łu  C y-

N. D . 7638.
Podpisany A dw okat przy Sądzie A pelacy j­

nym K rólestw a P o lsk ieg o , w W arszaw ie p o d  
As 489c zam ieszkały, zaw iadam ia i ogłasza ni- 
niejszem , iż n a  żądan ie  l t ty  F ra jd y  G uttm an, 
panny doletnioj, obecnie M ordki Szlam y S ie ­
m iatycz handlu jącego  ż o n y , w asystencji i z a  
upow ażnieniem  m ęża czyniącej, czyli obojga 
m ałż. S iem ia.ycz, w W arszaw ie p od .A ś 1072 
zam ieszkałych, dawniej przez M agnuskiego 
A dw okata, a  obecnie przez podpisanego Adwo- 
keta  działających ,

p r z e c i w k o :
SS-om Iz ra e la  i Raszy m ałż. G uttm an, ja k o  to:
1. Lew kow i G uttm an, 2. Xcykowi G uttm an, 
obojgu handlującym , 3. Cypie O desser, czyli 
na  teraz  je j sukcesorom , a  m ianowicie: a) H e r  
szowi Odesser, handlującem u, b) F elik sie  Odes 
se r, pann ie  d o le tn ie j, c) Józefow i O desser, 
handlującem u, w im ieniu wła.snem, oraz ja k o  
o jcu  i głównem u opiekunow i nieletn iej swej 
córki M arji w m ałżeństwie z Gypą z Guttm a- 
nów spłodzonej, wszystkim pod N. 215; 4. SS-m  
po T obiaszu  G uttm an, ja k o  to: a ) R ajz li z F o l-  
manów po T obiaszu  G u ttm aa, w dow ie w im ie­
niu własnom , o raz jako  m atce i głównej op ie­
kunce n ieletn iej a wej có rk i L udw iki, W m ał­
żeństw ie z Tobiaszem  G uttm an spłodzonej pod, 
N. 543; b) M ichałow i G uttm an, handlującem u, 
pod N . 543; c) F eliksie  z G uttm anów  N uien- 
sz tein  N uchym a N ureusztein  hand lu jącego  £o - 
n ie , w asystencji m ęża czyniącej, czyli obojgu 
małż. N ńrenszte in , p o d  N. 468/9; d) K uuegun- 
dzie z G uttm anów  K opia Z ittau  handlującego 
N onie, czyli obojgu małż. Ź ittuu  pod N . 468/9; 
g ) A nnie z G uttm anów  N oszka K oenig h an d lu ­
jącego  żonie, czyli obojgu m ałż. K oenig  od 
e. 2953; f)  H elen ie z G uttm anów  Ja k ó b a  m- 
yold  handlu jącego  żonie, czyli obojgu i -łż. 
Feiugold pod N. 1765; g) lłyfce vel F ran c isz ­
ce G uttm an pann ie  pełno letn iej, obecnie N ata ­
na  A pte  handlującego żonie pod N r. 543; 5 
SS-om po Surze z G uttm anów  Rosen ja k o  to: 
a )  M ajliehow i R osen handlu jącem u pod N r. 
2249c; b ) F e rii z Rosenów L au terbach  Szm ula 
L au le rb ach  handlu jącego  żonie, czyli obojgu 
m ałż. L au terbach  pod N . 2249c; c) M ałce z 
Rosenów H opfenfe ld , M arkusa  H opfenfeld 
handlującego żonie, czyli obojgu uiaM. H opfen ­
fe ld  pod N. 1473/4; d ) Zelm anow i R osen, ne- 
gocyantowi, po Surze z G uttm anów  wdowcowi, 
pod K. 2323; b) SS-om  po Szym onie G uttm an, 
ja k o  to: Szymonowi G isser, jak o  opiekunow i 
n ie le tn iego  M oszka M ichała  G uttm au pod N r. 
1600c; 7. SS-om  po A bracbam ie G uttm au jako 
to: L a i z G uttm anów  G riinberg, M arkusa Griiu- 
berg handlu jącego  żonie, wszystkim  w W ar- 
szawie zam ieszkałym ; zapadły  w yroki T ry b u ­
nału  Cyw ilnego w  W arszaw ie w d. 22 W rze­
śnia (4  P aźd z ie rn ik a ; X861 r . i  10 (22) M aja 
1868 r. dział m a’ą tk u  po Iz ra e lu  i Raszy m ałż 
G uttm an pozostałego, o raz sprzedaż i oszaco­
wanie nieruchom ości N . 215/16 w W arszaw ie 
położonej, nakazu jące , iw  d. 11(23) L istopada 
1866 r . taksę przez biegłych sporządzoną za­
tw ierdzający.

N a podstaw ie przeto  powyższych trzech  wy­
roków  sprzedaną zostan ie  przez publiezną li 
cytację Sądow ą w drodze działów  przed W . 
H enrykiem  W ilczkowskim  Sędzią T ry b  nału  
Cywilnego w W arszaw ie D elegow anym , na  a a -  
djencji tegoż T rybunału , W ydziału III odbyć 
się mającą:

N i e r u c h o m c ś ć
N r. 215/16 w W arszaw ie przy ulicy B ugaj po ło ­
żona, której rozleg łość i w artość opisane są 
szczegółowo w tak sie  biegłych w K ance la rji 
P o d p isa rza  T ry b u n a łu  Cywilnego w W arsza­
wie W ydziału  HI złożonej. W artość  ogólna 
nieruchom ości rzeczoną tak są  w ykryta wynosi 
rs. 8,930 kop. 70 i od takiej też snmy licy tac ja  
się zacznie.

P o  odbyciu w d. 20 M arca  1 K w ietn ia) 1867 
r. pierwszej p u b likacji zb ioru  ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, te rm in  do drugiego ogłosze­
nia tychże a  zarazem  przygotow aw czego przy­
sądzenia rzeczonej n ieruchom ości na dzień  28 
K w ietn ia  (10 M aja) 1867 r. wyznaczony został.

P oczem  gdy term in  ten  spełzł bezskutecznie 
z powodu zaszłych sporów , po ich rozsądzen iu  
wyrokiem  Sądu A pelacyjnego K rólestw u P o l­
skiego z d. 25 K w ietnia (7 M aja) 1869 r., 
T ry b u n a t Cywilny w W arszaw ie w yrokam i z 
da tt: 28  P aźd z ie rn ik a  (9 L is to p ad a) i 18 (30) 

L isto p ad a  1875 r . w miejsce zm arłego Sędziego 
Guzowskiego i przeszłego na  inny urząd Sędz:e- 
go S tachurskiego, W . H enryka W ilczkow skie­
go Sędziego do dalszego k ierow ania czyuno- 
ściam i działowem i delegow ał.

N astępn ie  Sędzia D elegow any rezolucją z d. 
24 L is to p ad a  (6 G rudnia) 1875 r. term in  do 
drug iej pub likacji zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży, a  zarazem  przygotowawczego p rz y ­
sądzenia rzeczonej n ieruchom ości n a  dzień  16 
(28) S tyczn ia  1876 r . godzinę 10 z ra n a  w yzna­
czył i takow y odbędzie się przed W . H enry­
kiem  W ilczkow skim  Sędzią D elegow anym , w 
miejscu posiedzeń T ryb u n a łu  Cywilnego w 
W arszaw ie w W ydziale IH .

L icy tac ja  w tym term inie rozpocznie się od 
sum y rs . 8,930 kop. 70, jako  całkow itego sza­
cunku tak są  biegłych w ykrytego.

W urszaw a d. 1 (13) G rudnia 1875 r. 
L e o n  H r y s i u s l t i ,  A dw okat.

N. D . 7660. Zajęte w egzekuęji Sądow ej ru ­
chom ości ja k o  to: m eble m achoniow e, jesiono­
we, orzechow e, lu stra , zegary, naczyn ia  stołow e 
i kuchenne, miedź, garderoba, b ielizna, książki 
hebrajsk ie  i t . p. w d. 5 (17) G rudnia r . b. o 
godz. 9-ej rano  n a  gruncie posesji M  2 3 2 2 ,  
m eble m achoniow e, jesionow e, sam ow ar, lam  - 
py, sz tychy , garderoba, lu stra  i t. p. w tymże 
dniu o godz. 12 z południa n a  V I u r a i M f -  
n i e ,  zaś dyw any, po rtyery , firank i, ro le ty , 
sztychy, lam pa wisząca, stó ł, szkatu łka  do ty to ­
niu w A 8 (20) G rudnia r. b. o godz. 12 *  po łu ­
dnia na  placu pod T r z e m a  K r z y ż a m i ,  
przez g łośną publiczną iu  p lus licy tac ję , przed 
podpisanym  K om ornikiem  sprzedane zostaną. 

A se so r  K o leg ja ln y  K . Brochocla 
K om ornik  p. S. A . (h o te l D rezdeńsk i.)

N . D. 7697. W  dn iu  5 (1 7 ) G rudn ia  1875 r. 
o godzin ie  10 ra n o  n a  ta rg u  G rzybów , i w dn iu  
16 (2S) G ru d n ia  r. b . o godzin ie  10 ra n o  
aa  p la c u  K ra s iń sk ic h  zw anym  w W arsz aw ie ; 
w ex ek u c ji Sądow ej z a ję te  ru ch o m o śc i, ja k o  
to: m eble jes io n o w e, m achoniow e, i  orzecho­
we, zeg ary , lu s tr a ,  lam py , g a rd e ro b a  i bieli­
zn a  rnęzk ie  i dam skie , n aczy n ia  m iedziane 
k u c h e n n e  i t. p. p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  
sp rz e d a n e  b ę ją .

At. A lagnuski, K om or. 1 i ,
F lac  K rasińsk i Alt 1.

N . D . 7630.
W d. 5 (1 7 ) G rudnia r. b. o godzinie 12 w 

południe przed M ichałem  Rapackim  Rejentem  
odbędzie się:

H urtow na sprzedaż sk ładu trunków  czyii 
szynku w Nieruchom ości N r. 359 w W arszaw ie 
pod firmą A n ton iego  Frzyjem skiego egzystują 
cego zo wszelkiemi u tensyljam i, zapasam i i t. p- 
L icy taeja  na  g runcie  rozpocznie się od zniżo. 
nego do rs. 1,500 szacunku. V adium  rs . 500 
W arunki do przejrzenia u pow ołanego R ejenta 
pod Nr. 482 w W arszaw ie i u podpisanego F a  
tro n a , F rze jaad  N r. 13.

W łodzim ierz Fow ichrow ski, P a tro n .

Z A POZWY EDYłYłALNE 
j ŚLEDCZE. 

BLL30KM K'i> C y j ^

N. D . 7439. Bąd Policji Popraw czej w Kial 
cacb, wzywa O to lją  N alepińską, służącę , sta le  
zam ieszkałą w mieście Pińczow ie, obecnie 
z miejsca swego pobytu  niew iadom ą, aby  w cią 
gu dni 30 od daty  niniejszego zapozw u staw iła 
się w Sądzie tutejszym , lub aby  sw e niestaw ien 
nictwo uspraw iedliw iła, pod skutkam i praw a.

K ielce d. 12 (2 4 ) L istopada 1875 r.

N. D . 7320. Sąd Policji Poprs-wczej w K a l­
w arji, w zjw a A ntoniego Szata , i F ó -.a  D ras-  
kiniś byłych m ieszkańców wsi K lonow e gm iny  
Jaw orow o M arjam polsk iego  pow iatu o raz F e ­
liksa M atulew icza b m eszkańca m. W ładysła­
wa obecnie u ewiadomyoh z poby tuaby  w p rze­
c iągu  dni 30 licząc od dn ia  ogłoszenia n in ie j­
szego zapozwu edyktalnego  staw ili się w S ą­
dzie tutejszym  do og łoszenia w yroku w ich o -  
sobistej spraw ie, gdyż w przeciw nym  razie po ­
stąp iono  będzie w adle praw a.

K alw arja  d. 4 (1 6 )  L istopada 1875 r.

N. D. 7513. S ąd  P o lic ji Popraw czej w K ai 
w arji, ’iżyw a niniejszym  L ejzo ra  Noohimowi- 
cza D ym 1'*skiego, osta tecznie  p rzem ieszk u jące­
go w os .dzie i gminie W isztyniec, pow iatu 
W ołkow j-iskiego, n a teraz  niewiadom ego z po­
bytu, aby w przeciąga dni 30 staw ił się w S ą ­
dzie tutejszym  celem ogłoszenia m u wyroku 
S ąd u  tutejszego w spraw ie jego zapadłego, 
w przeciwnym  bowiem raz ie  postąpiono z nim 
będzie podług praw a.

K alw arja d. 18 (30) L is to p ad ą  1875 r.

-DUJ!!'' i.SMHUm ' I " Ilijs ą M p p a p w w i

OSTRZEŻENIA. 
IIPEtfOCTEPEMlIia.

N. D. 7403.
Podpisany  A dw okat przy Sądzie A pelacyj­

nym K rólestw a P o lskiego w W arszaw ie w do­
mu pod M 519 zam ieszkały, d z ia ła jący  w im ie­
niu własuem  na  zasadzie w yroku T ry b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie zapadłego dnia 7 (19) 
K w ietnia r. b ., wzywam w szystkich mogących 
mieć pretensje  do A lex an d ra  Laskow skiego 
jak o  K om ornika przy Sądach P o k o ju  w G rujcn 
i B łon iu , aby  takow e w ciągu miesięcy trzech  
licząc od daty  dzisiejszej objaw ili, bądź  to przez 
podanie do JW -g o  P ro k u ra to ra  Królew skiego 
przy T rybunale  Cywilnym w W arszaw  e bądź 
też przez czynienie ostrzeżenia na  kaucji tegoż 
A lexandra  Laskow skiego zap isanej w sumie 
rs. 900 zachypotekow anej w D ziale  IV  Xięgi 
wieczystej dó b r K siężow ola w o-gu Błońskim  
położonych, gdyż po upływ ie powyż rzeczone­
go trzech mies ęcznego term inu, podpisany 
A dw okat uczyni w niosek przez ilację do T ry ­
b u n a łu  Cywilnego w W arszawo-, o nakazanie  
w ykreślenia te jże  kaucji.

W arszaw a d. 14 (26) W rześnia 1875 r , 
Teofil T om ick i .

N. D . 7762. P odpisany  P a tro n  przy T ry  
bunale Cywilnym w Łom ży, podaje do w iado­
mości publicznej, iż wyrokiem  tutejszego T ry ­
b u nału  zapadłym  w d. 6 (18) S ierpnia r . b ., na  
powództwo Chai B e jli Je le ń  wdowy, przeciwko 
T auchelow i F ra n k  jako opiekunow i ad hoc, 
i Berkow i Biernackiem u jak o  przydanem u opie 
ki.nowi n ieletn ich: Ewy, S endera , Szejny, K iej- 
li, Rochli i Zysji rodzeństw a Je len ió w , ro zp o ­
rządzony został podział N i e r u c h o m o ś c i  
As poi. 78, 79, 80 i 81 w m , Ł o m ż y  p o łożo ­
nej, Aś hyp . 54 i 5 5a oznaczonej, a  następnie 
wyrokiem  z d 29 Sierpnia (10  W rześnia) r .  b. 
przedaż te jże nieruchom ości przez licytację pu ­
bliczną rozporządzono. N ieruchom ość w mo­
wie będąca  sk łada  się:

1) z p lacu  n a  ulicy D ługiej, na  którym
2) dom dwupiętrowy masiv murowany;
3) z oficyny m urow anej p ię trow ej;
4) z p lacu  od ulioy Ja tkow ej;
5) kloaki;

N. D . 7581.
O S T R Z E Ż E N I E .

D w a n c x l e  jeden na  rs. 600, d ru g i na  rs. 
82 kop. 76 ciągnione przez G. R osenblum ą 
w M oskwie do H ersza F la tau  w Łom ży przez 
tegoż zaakceptow ane, p ła tne  w dniu 22 G rudnia 
1875 r . u M. Kolińskiego w W arszaw ie, w d ro ­
dze z Łom ży do Moskwy zaginione zostały .

O strzegam  przeto  aby n ik t takow ych niena- 
by wał, a  stosow ne ostrzeżenia wydane zosta ł v.

H . F la tau .

N. D. 7674 P rz e d  p a ru  m iesiącam i z a ­
g in ę ła  sposobem  w ypadkow ym  A k c j u  D ro ­
gi Ż e la z n e j W zrszaw sk o -B y d g o sV ie j o zn a  
czona AS 6 8 3 l lit. A  n a  ru b li  wtu. U p ra sz a  
się  w ięc łask aw eg o  z n a la z c ę  o zw ro t ta k o ­
wej w łaścicielow i Józefow i R oazk o w ak iem u  
w W a rsz aw ie  pod  .Nr. 20 p rz y  u licy  H ożej 
w dom u W -go B oczkow akiego  z a  s to so w n ą  
n ag ro d ą . N ad m ien ia  s ię  p rz y le m , że  sto sn - 
w ne o s trz e ż e n ia  gdz ie  n a leży  u czy n io n e  z o ­
s ta ły , w ięc żadnego  p o ż y tk u  zn a la z c y  A kpya 
ta  p rz y n ie ść  n ie  m oże. 1— 3.

N. D. 7620. D o w ó d  B an k u  D yskon to ­
wego Ai 882 z d. 13 M aja wystawiony na imię 
G o ld a jM arja  Szem ton na  rs. 400 zaginął.

flom ieHO H,eH3j,po»!-~Bap;aiaBa 4 (16) AeaaGpa 1875 r, w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


